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Stronnictwo chłopskie
i stronnictwo ludowe.

L w ó w  d. 17. s ie rp n ia .

K to  n w a ż n ie  ś le d z i  d z i a ł a n i a  na  
s z y c h  r a d y k a łó w  w  ro z w i ja ją c e )  się  
w a lc e  p rzedw ybviro7  sj, t e n  m u s ń ł  spo- 
s t r z e d z ,  i ż  w  j e n e r a l n y m  s z ta b i e  te g o  
ob o zu  c o r a z  b a rd z ie j  b io r ą  g ó r ę  sooya- 
liśoi. s to ją c y  n a  g r u n c i e  b e z w y z n a n io ­
w y m  i Ł j j m o p o l i t y c z n y m .  O ficy a ln ie  
p r z y j ę l i  o n i  L a z w ę  s t r o n n i c t w a  l u d o ­
w e g o * ,  g ło ś n o  i z a m a s z y ś c ie  z a p e w n ia ­
ją ,  że  on i  je d n i ,  i n i k t  w ię o e j ,  j a k  ty l-  
k o  o n i  d b a j ą  o d o b ro  lu d u  —  i że  lu d  
j e s t  w  ich  o b oz ie .  K to  n ie  s łu c h a  ich  
K om endy ,  to  a lb o  a r y s to k r a t a ,  a lb o  
„ p a ń s k i  lo k a j " ,  z a p r z e d a n ie c ,  z d ra jo a ,  
„ k i e łb a ś n ik *  i td .

K a ż d e g o  in a cz e j  o b r a b ia ją ,  b y le  ty l­
k o  w  r o z m a i ty o h  w a rs tw n o h  lu d n o śc i  
z a s z c z e p ia ć  z a w iś ć  k u  i n n y m  s ta n o m ,  
n ie z a d o w o le n ie  ze  w s z y s tk ie g o ,  p o d e j ­
r z e n i a  i g o r y c z .  In ao z e j  p r z e m a w ia ją  
do  lu d u ,  inaoze j  o b r a b ia ją  nau o z y o ie l-  
s tw c ,  t u  z n ó w  w a b ią  w  s w o je  sieci d u ­
c h o w ie ń s tw o  m ło d s z e ;  m n ą  m e to d ą  s t a ­
r a j ą  s ię  z re k rn to w  ać  d > sw o je j  a r m i i  za  
s tę p y  u r z ę d n ik ó w  p u b l io z n y o h  i p r y -  
w ac n y o b ,  z g o r z k n ia ły o h  p r z e z  r ę d ^ ę ,  
in o y i_ i  w re szo ie  s p o s o b a m i  k a p t u j ą  so ­
b ie  m a s y  d r o b n e g o  m ie s z c z i .ń s tw a  i 
m ło d z ie ż y  r ę k o d z ie ln ic z e j .  Dla każ ifcgo  
u m ie j ą  w y n a le ź ć  h a s ło  j ą t r z ą c e ,  j a k  z a ­
t r u t a  s t r z a ła .

—  W id z is z ,  j a k i  t a m t e n  b o g a t y ,  iak

k u le  w s tę p n y m  p. t „ W y b o r y  do  S e j ­
m u "  z  13. s ie rp n ia  b. r,

„ N ie p ra t ,  d ą  j e s t , j a k o b y  p o d p isa n i  
n a leż e l i  lu b  k ie d y k o lw ie k  n a le ż e ć  m ie li  
d o  o r g a n i z a s y i  „ K o m i te t u  se jm ow ego* ,  
j a k o b y  d la teg o ,  „ a b y  ilie s t r a c ić  laski 
sw o ic h  m o ż n y c h  o p ie k u n ó w * ,  n a t o m ia s t  
p ra w d ą  je s t ,  że  „ Z w ią z e k  c h ło p s k i“ m a  
w ła s n y  ko  i . i t e t  w y b o rc z y  i n ie  p o trze  
b u je  s ię  sp u sz c z a ć  a n i  n a  ła sk ę  „ m o ż­
n y c h " ,  an i  n a  ł a s r ę  w aszą.

„G zy „ Z w ią z e k  z a w ies i ł  sw o ją  ch ło p ­
sk ą  p o l i ty k ę  n a  ku łku* ,  w o ln y  s ą d  o 
te m  k a ż d e m u .  L e c z  o d p ie r a m y  z a rz u t ,  
j a k o b y  „ Z w ią z e k  p r z e d z ie rz g n ą ł  s ię  n a  
lo k a isk ie  n a r z ę d z i e 11, co j e s t  m e u g o d n e  
z p ra w d ą .

„ N a to m ia s t  p r a w d ą  j e s t ,  ż e  „ Z w ią ­
z e k 1' p o z o t t a ł  w ie r n y m  sw e m u  p r o g ra ­
m o w i,  i ż e  n ie  d a ł  s ię  „ p r z e d z i e r z g n ą ć "  
n a  w a sz a  s t ro n ę  w ła ś n ie  d la te g o ,  i e  
p r o g ra m  w a s z  w  k i lk u  w a ż n y c h  p u n k ­
ta c h  n ie  j e s t  z g o d n y  z p r o g ra m e m  
„ s t ro n n io tw a  ch ło p sk ie g o * .  Z  w in n y m  
s z a c u n k ie m .  Z a r z ą d  „ Z w ią z k u  s t r o n n i c ­
tw a  ch ło p sk ie g o " ,  N o w y  S ąo z  d n i a  14. 
s ie rp n ia  1895, S tan isław  Potoczcie, To­
m asz (Jiągło m p .“

K u rycr  Lw ow ski z m u s z o n y m  b y ł  
p ; sm o  to  w  sw oioh sz p a l t a o h  pom ieśo ió ,  
lecz  n a t y c h m i a s t  t a k  n a  n ie  o d p o w ie ­
d z ia ł  :

„ P r a w d ą  je s t ,  ż e  z o s ta łeś p a n  za-  
mi m o w a n y  m ę ż e m  z a u la n i a  c e n t r a ln e ­
g o  k o m i t e tu  se jm o w e g o .  P r a w d ą  je s t ,  
że p. J a n  P o to c z e k ,  c z ło n e k  z a r z ą d u  
z w ią z l  u  w  K ole  p o lsk iem  b ra ł  w  o b ro ­
n ę  o r g a n a  p r z e d  z a r z u te m  z a k a z y w a ­
n i a  w ieców . C zy  z a te m  z a r z u t y  n a s z e
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d z a r z  I C zy t a m te g o  za b o li  g ło w a  o V  V&n0™  n a  n a s z ąy & . . . s  i ła sk ę ,  bo  m y  ż a d n e j  łai„ki n ie  m a m y .
t w o j ą  d o ię  ? s t a ń ż e  m u  k o ^ i ą  w g a r -  ^ e d z i e ^ i e c i a  z a f n a  n a s z ą  s S  w  h o b n  —  m e c h a i  o ie b ie  ‘ n p r z e d z ie r z g n ię c ia  za s  n a  n a s z ą  Ptro^d l e , '  k o lk ą  w  b o k u  —  n ie o h a j  o ieb ie  
p o p a m ię t a ! . . .

O to  ic h  p io s e n k a  b o jo w a ,  k t ó r ą  k a ż ­
d e m u  n a  i n n ą  n u tę ,  w e d 'u g  j e g o  g u ­
s tu  ś p ie w a ją .  W s z y s tk io h  p r z e c iw k o  
w s z y s tk im  p o d ju d z a ją ,  r o z w y d r z a j ą  ci 
w ic h rz y c ie le .

Z d a j e  s ię  im .  iż  lu d  w ie j sk i  n a j ł a ­
tw ie j  b a ł a m u c ić  i  o tu m a n ić .  A że  to  
p o tę g a ,  ż e  t e  m a s y  m il io n o w e ,  d l a t e ­
g o  t e ż  n ie  s z o z ę d z ą  z a c h o d u ,  a ż e b y  
s w o je  h a s ła  j ą t r z ą c e  -saszczepio w  cen 
lud . . .

A le  lu d  n a s z  g łę b o k o  r e l i g i j n y  i  
p r z y w ią z a n y  do  t r a d y c y i  n a ro d o w e j ,  
ui ey m a ją o y  s ię  je j  s i ln ie ,  choo iaż  n a ­
w e t  c z asem  bez w y ro b io n e j  ś w ia d o m o ­
ści,  co  to  j e s t  r a r o d e w o ś ć ,  n ie  t a k  ł a ­
tw o  s k ł a n i a  s ię  d o  p r z y ję c ia  k o sm o p o  
l i t y c z n y c h  n a u k  so o y a l izm u ,  z ic h  d o ­
g m a t a m i  o w a lc e  w s z y s tk ic h  p rz e c iw k o  
w s z y s t k i m , z id e ą  s a m o lu b s tw a  ja k o  
ji. jw y ż s z e g o  p r a w a  z a sa d n ic z e g o  w  ż y ­
c iu  spo łocznem .

N a j l e p s z y m  le g o  d o w o d e m  w a lk a  
s t r o n n ic tw a  „ lu d o w e g o 11 ze s t r o n n i ­
c t w e m  ch lo p sk ie m  pp. P o toczków . — 
K tó re  z n i c h  j e s t  w ięce j  i p r a w d z iw ie j  
1 u  d  o w  e m  , n ie  t r u a n o  o d g a d n ą ć .  Ale 
w ła ś n ie  d la te g o ,  że  p r z e z  ch łopów  i d la  
c h ło p ó w  s tw o rz o n e  s t r o n n ic tw o  ohłop- 
sk ie  n ie  d a je  p rz e w o d z ić  s o b ą  so c y a l i -  
s t o m  od  K u ryera  Lwowskiego , d la te g o  
j e s t  p o tę p io n e m  p r z e z  t e n  obóz .  D o ­
w odem  te g o  p o le m ik a ,  j a k a  s ię  w y w a ­
ż a ła  N a  z a r z u t y  c z y n io n e  Z w ią z k o w i  
s t r o n n ic tw a  c h ło p sk ie g o  w  K u ry  er ze 
Lw ow skim , o d p o w ie d z ia ł  Z w ią ż  k  na-  
s t ę p u ją u e m  p ism em , do t e g o ż  K u ryera  
w y s t o s o w a n e m :

„ W  m y ś l  §. 19. u s t .  p ras .  p r o s im y  
o u m ie s z c z e n ie  n a s tę p u ją c e g o  s p r o s to ­
w a n i a  f a k tó w  u m ie s z c z o n y c h  w  a r ty -  
J I M  fcin Ti hjp nm a a w i a

u ę  c d  w as  n ie  ż ą d a m y ,  n ie  w id zą o  w 
te m  p o ż y tk u  d la  s p r a w y  lu d o w e j ,  k tó r a  
i  bez  w a s  św ię c ić  b ę d z ie  z w y o ię s tw o " .

wschodniej.
L a ó n  d. 17. s ie rp n ia .

M oże się  z n a jd z i e  sp o só b  w y t o c z e ­
n ia  s p r a w y  b u łg a r s k i e j  p r z e d  fo ru m  
m ię d z y n a r o d o w e  i z a s łu g a  t e g o  p r z y ­
p a d n ie  g a b i n e t o w i  w ie d e ń sk ie m u .

P ó łu r z ę d o w y  a r t y k u ł  Fremd<nblutlu  
z a ją ł  s ię  m ię d z y  in n e m i  t a k ż e  u n ią  
b u łg a r s k o - r u m e l i j s k ą  i o św ia d o z y ł ,  że 
co do te j  k w e s t y i  s z c z e g ó ło w e j  fo r  
m u ła ,  j a k o  k a ż d o o z e s n y  k s ią ż ę  b u ł g a r ­
sk i  z a r a z e m  z a  z g o d ą  m o c a r s tw  t r a ­
k t a to w y c h  p i a s t u j e  g o d n o ś ć  j e n e r a ln e -  
g o  g u b e r n a t o r a  R u m e l i i  W s c h o d n ie j ,  
p o s łu ż y ć  m o ż e  z a  p o d s ta w ę  do  p o m y ś l ­
n e g o  w y k l a r o w a n i a  s to s u n k ó w .  U s tę p  
t e n  a r t y k u ł u  p ó łu ^ zę d o w eg o  r o z u m ia n o  
t a k ,  j a k o b y  m ia ł  b y ć  u s t a n o w io n y m  
n o w y  p r o g r a m  co do  R u m b ii i  W s c h o ­
d n ie j .  T em u  z a p rz e o z a  Poster L loyd, 
i o św ia d cz a ,  że  c h o d z i  o w s z e m  o  n a ­
w ią z a n ie  do  d a w n e j ,  p r z e z  w s z y s tk ie  
m o c a r s tw a  t r a k t a to w e  u ło ż o n e j  u m o w y .

U ło ż o n o  j ą  n a  k o n f e r e n o y i  a m b a s a ­
d o r ó w  w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  k t ó r ą  P o r ­
t a  d n i a  21 p a ź d z i e r n ik a  1886 z w o ła ła  
d la  w y łą c z n e g o  z a ję c ia  s i ę  s p r a w a m i  
w s c h o d n io - r u m e l i j s k i e m i ,  w s k u te k  o d e r ­
w a n i a  s ię  R u m e l i i  W s c h o d n ie j  o d  T u r -  
cyi ,  i p r z y łą c z e n ia  do  B u łg a r y i .  K o n fe -  
r e n c y ę  t ę  p o p rz e d z i ła  u g o d a ,  z a w a r t a  
m ię d z y  T u r o y ą  a  B u łg a r y ą ,  a  n o s z ą c a  
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Szkice
z podróży po Ziemi świętej.

(Ciąg dalszy.)

D n ia  2 6 .  k w ie tn ia  w y jechal iśm y kon­
no z N az a re tu  na  k i lkudn iow ą  wycieczkę 
z z a m ia re m  w id z e n ia  góry  T abo r ,  j e z io ­
ra G e n e za re t ,  T yberyady ,  K afa rn au m  i 
K a n n y  ga l i le jsk ie j .

Od ź ród ła  Maryi w N az a rec ie  sk ie ­
row aliśm y  się na p raw o  ku  górze ,  z k tó ­
rej p iękny  widok n a  m ias to  i okolicę się 
roz tw ie ra ,  a  równocześn ie  ju ż  g ó ra  T a ­
b o r  oczom w idza się  przedstaw  ia, podo­
b n a  do półkuli . U  je j  s tóp  leży wieś Da- 
bur ich  (d aw n e  D ab e re th ) ,  gdz ie  ap o s to ­
łow ie  w czas ie  p rz e m ie n ie n ia  P ań sk ie g o  
n ie  m ogli uzdrow ić  opętanego  przez z łe­
go d u c h a  chłopca .  N a  ty m  m ie jscu  przy­
pom ina  się  żywo obraz  R afae la  „ P r z e ­
m ien ien ie  P a ń s k ie " ;  p rzez  cały czas po­
b y tu  m ego  n a  górze T a b o r  nie op u sz cz a  
ło  m n ie  w idzen ie  tego  obrazu, w k tó­
ry m  tak  m is trzow sko sch a rak te ry z o w a ł  
R a fa e l  n iem oc apostołów , szał m ło d z ie ń ­
c a  i boskość C h rys tu sa .

Z yg za k iem  w sp in a l iśm y  się po ka­
m ie n is ty ch  śc ieżkach ,  ob ros łych  k rę p ą  
d ę b in ą ,  o tak  m alow niczych  ksz ta ł tach ,  
że co chw ila  chc ia łem  zs iadać  z konia 
by rysować, co chw ila  w yryw a ły  mi się 
okrzyki zachw y tu  z p iersi i p rzy p o m in a­

ły  s łowa D aw id a  z p sa lm u  89 „T a b o r  i 
H e rm o n  w ykrzykną  n a  chw ałę  Im ien  a 
Tw ego".

N a  górze  zauw ażyliśm y s ta ro d a w n e  
r u in y  jeszcze  rzy m sk ich  czasów s ięga­
jące  i p rze b y liśm y  bram ę z krzyżem, 
która do hosp ic ium  0 0 .  Z iem i świętej 
p row adzi .  Tu zos ta liśm y po w ita n i  przez  
zacnego  za k o n n ik a  F ra n c u z a ,  k tóry  nas  
n a s tę p n ie  ob ja śn ia ł ,  op row adza ł i w cza­
sie wieczerzy ob s łu g iw a ł .  B y ł  on żo łn ie­
rzem  f rancusk im  i j e ń c e m  n iem ieckim  
w  r. 1 8 7 0 - 7 1 .

Oprócz n iedaw no  pos taw ionego  h o ­
spic ium , tylko m a ła  kap liczka słuz_ na 
uczczenie tego m ie jsca ,  w k tóryn  C h ry ­
s tus  uczniom  sw oim  w b k s k n  boskim 
się ukazał.  Czyż n ie  pow in ien  s ta n ąć  
tu ta j  w span ia ły  kościół n a  fu a a a m e n ta c h  
kościoła, k tóry  jeszcze w X II .  wieku 
krzyżowcy w zn ieś l i  ? Ruiny tego kościo­
ł a  są ta k  w idoczne, że dałby  się  zupe ł­
nie z rekons truow ać .  W ed le  s łów św. P io ­
t r a  by ł  on s taw iany „chcem y t iz y  do ­
m y postawić, je d e n  Tobie , je d en  M ojże­
szowi i E liaszow i je d en .*  T rzy  naw y  i 
trzy kaplice zaw iera ł ,  a  dzisiaj jes t  tylko 
kupą  gruzów . Mówiono mi, że A m ery k a ­
nie, k tó rzy  dz is ia j  są now em  źrodtem  
zas i la jącem  0 0 .  Z iem i św ię te j ,  m ają  
za m ia r  odb u d o w an ia  tego kościoła . Wy 
p isa łem  p rag n ie n ie  moje w ks iędze  p a ­
m ią tkow ej n a  górze  T ab o r  i zaznaczy ­
łem, że w g łó w n y m  o ł ta r z u  pow inien  
obraz t r a n sń g u ra c y i  R a fa e la  być um ie­
szczonym  w dobrej kopii, by w boskiem

m p e ł n i e  c h a r a k t e r  t r a k t a t u  za u z e p n o  
o d p o r n e g o .  W o k ó ln ik u  s w o im  P o r t a  
rze o z  t ę  t a k  p r z e d s ta w i ł a ,  ż e  w ra z ie  
o b ce g o  n a p a d a  n a  B i ł g a r y ę  a lb o  Ru- 
m e l ię  W s c h o d n ią ,  s u ł t a n  w y sz ło  n a  p n -  
m oo k o r p u s  tu reo k i ,  k t ó r y  s t a ć  b ę d z ie  
p o d  d o w ó d z tw e m  k s ię c ia  b u ł g a r s k i e ­
g o  ; n a w z a je m  m a  k s ią ż ę  w  r a z ie  n a ­
p a d u  n a  i n n e  p r o w i n e y e  t u r e c k i e  w y ­
s ła ć  p o t r z e b n y  z a s t ę p  w o js k  b u łg L'r- 
sk ioh . S z c z e g ó ły  m ia ły  b y ć  u r e g u io - /  
w a n e  f i im a n e m  s u ł t a ń s k i m  — do  c z e g o  
j e d n a k  n i g d y  n ie  p r z y s z ło .

P r a k t y c z n i e j s z y  by l w y n i k  k o n f e ­
r e n o y i  a m b a s a d o ró w .  U łożono  p u u k ta -  
cye ,  k t ó r e  d n i a  6  k w ie t n ia  1880 s y ­
g n o w a n o  ; a s y g n o w a l i  go  s a m i  z n a  
k o m ic i  d y p lo m a c i :  br.  Calice,  b r .  B u -  
d o w itz ,  s i r  W h i te ,  N o lid o w , G a ly a g n a  
H a n n o t a u z ,  S a id  b asza  i S e r w e r  basza.’

P u n k t  1 o p i e w a :  , J e n e r a l n e  g u b e r ­
n a t o r s t w o  R u m el i i  W s c h o d n ie j  z o s t a j e  
p r z e n ie s io n e  n a  zs ięo ia  B i- łg a ry i  
m y ś l  a r t y k u ł u  17 t r a k t a t u  b e r l i ń s k ie ­
g o ."  A r t y k u ł  3 s t a n o w i :  „ D la  z a p e ­
w n ie n i a  n a  z a w s z e  sp o k o ju  i  p o r z ą d k u  
w  R u m e l i i  W s c h o d n ie j ,  k o m is y a  m i a ­
n o w a n a  p r z e z  P o r t ę  i k s ię c ia  B u ig a r y i ,  
o t r z y m a  z lecen ie ,  a b y  s t a t u t  o r g a n i ­
c z n y  w s o h o d m o - ru m e l i j s k i  p r z e j r z a ł a  i 
w e d le  w y m o g ó w  s y tu a o y i  z m ie n i ła * .

P u n l i t  4. w re tz o ie  b r z m i :  „ N a  kon- 
fe re n o y i ,  k tó r a  «ię m a  o d b y ć  w  K o n ­
s ta n ty n o p o lu ,  m o c a r s tw a  z a tw ie r d z ą  z r e ­
w id o w a n y  s t a t u t  w s o h o d n io - r tm e l i j s k i ,  
sk o ro  u c z y n ić  to  b ę d ą  w  s ta n ie ."

J a z  p o w ied z ie l iśm y ,  m o o a rs tw a  t r a ­
k t a to w e  z a s y g u o w a ły  t ę  u g o d ę  p rz e z  
sw o  ch  a m b a s a d o ró w  w K o n s t a n ty n o ­
polu. K s ią żę  A le k s a n d e r  n ia  c h c ia ł  je j  
z r a z u  p o d p i s a ć , a le  n a r e s z c ie  p o d  d. 
12. k w ie t n i a  p rze s ła ł  w .  w e z y ro w i  co 
do u c h w a ł  k o u fe re n c y i  n a s t ę p u j ą c ą  a e -  
k l a r a c y ę : „Obst&jąo p r z y  w ia d o m e m
z a s t r z e ż e n iu ,  o św ia d c z a m  w obeo j e d n o ­
m y ś ln e g o  o r z e c z e n ia  m o c a rs tw ,  ze  te ­
m u  m ię d z y n a ro d u w e m u  a k to w i  u l e ­
g a m ."  t i u i t a n  za te m  f k m a n e m  z d m a  
25. k w ie t n i a  1886 n a d a ł  k s .  A le k s a n  
d ro w i  g o d n o ść  j ln e g o  g u b e r n a to r a  R u ­
m e li i  W a o h o d n ie j .

T a k ie j  fo rm a ln e )  i n w e s t y t u r y  k s ią ż ę  
F e r d y n a n d  m e  o t r z y m a ł ,  p ć m e w a ż  d o ­
ty c h c z a s  n ie  u z y s k a ł  z a tw ie r d z e n ia  j a ­
ko  k s ią ż ę  B u ł g a r y i .  S ty p u lo w a n a  w  u- 
m o w ie  z d  6. k w ie t n ia  1886 k o m is y a  
tn r e c k o -b n łg a r s k a  d la  z m ia n y  o r g a n i ­
cz n eg o  s . a tu tu  w so h o d n io - ru m e l i  sk ie g o  
n i g d y  p ra c  sw o ioh  n ie  u k o ń cz y ła ,  po ­
n i e w a ż  w y p ę d z e n ie  ks ięc ia  A le k s a n d r a  
•l B u ł g a r y i  n o w ą  s y tu u c y ę  s tw o rzy ło .  
T o ż  s a m o  do  dzis ia j  n ie  p rz y sz ło  do 
fo rm a ln e j  s a n k c y i ,  p rz e w id z ia n e j  w  4. 
p u n k c ie  u m o w y ,  a  k t ó r ą  n a d a ć  m ia ła  
k o n fe re n o y a  a m b a s a d o r ó w ; t a  k o t f e -  
renc;>a z w o ła n ą  n ie  zo s ta ła .  U m o w a  
z d. 5. k w ie tn ia  1886 n ie  j e s t  p rze c ie  
a k t e m  ca łk o w ic ie  s f in a l iz o w a n y m . N ie  
p r z e d s t a w ia  je j  te ż  ja k o  t a k i  pó łn rzę -  
■ io«y Frcm denblatt, a le  j a k o  p o d s ta w ę  
d o  f in a ln eg o  z a ła tw ie n ia ,  K tó reby  t r a ­
k t a t  b e r l iń sk i  ile m o ż n o śc i  n ie tk n i ę ty m  
pozostaw iło .

Pcster Lloyda  p o w iad a ,  t e  j a k o  ta k ie  
p r z y g o to w a n ie  i  p o d s ta w a  m o ż e  w s p o ­
m n ia n a  u m o w a  m ię d z y n a ro d o w a  m a  
z u a o z e n ie  n ie ty ik o  b ie ż ą c e  h is to ry c z c e .  
C zy li  in n e ra i  s ło w y ,  że  z  k o n f - r e n o y i  
d la  z a k o ń o z e n ia  s p r a w y  w s c h o d n io - rn -  
m e li jsk ie j  m o ż e  s ię  w y ło n ić  kor  feren- 
oya d ia  z u p e łn e g o  całej s p r a w y  b u ł  a r-  
sk ie j  z a ła tw ie n ia .  O tóż  ho. G o iu o h o w sk i  
m a  s ię  p o s ta ra ć  o z w o ła n ie  b n n fe re n c y i  
am b a sa d o ró w  d la  s p r a w y  w sch o d n io -ru  
m eli jsk ie j  j a k o  rze czy  n ie  n o w e j .  P ia o e  
je j  w sz e la k o  b y ły b y  ty lk o  te o re ty c z n e ,

na tc h n ie n iu  s tw o rzo n e  dzieło św iadczyło
o boskości C h rys tu sa ,  tym  uczniom obja­
wionej którzy wkrótce mieli być św ia d ­
kam i poniżen ia  Jego  w ogrodzie  Getse- 
mani.

Byłem  i w greckiej cerkwi, której 
początek s ięga  czwartego wieku, bo rai 
b ra t  F ra n c u z  o p o w ia d a ł ,  że m a  tam  być 
znakom ity  ja k iś  obraz  T ransf iguracy i .  
N iestety  obrazek te n  j e s t  bez a r ty s ty ­
cznej w artości,  choć p rzyznać  t rzeba ,  że 
je ś l i  nie Grecy, to R osyan ie  s ta ra ją  się 
obecnie w szędzie w cerkw iach  swoich 
pomieszczać dzieła sz tuki,  celem w yw ar­
cia pewnej a t rakcy i n a  sfery in te l ig e n ­
c j i .  N ies te ty ,  w n aszych  sau k tu a ry ac h  
ta  s t ro n a  a r ty s ty c z n a  w zu p e łn e m  je s t  
za n ie d b an iu  ; jeże li  w istocie daw nie jsze  
dzie ła  sz tuki u leg ły  zn iszczen iu  ba rb a ­
rzyńców  m u z u łm a ń sk ic h ,  to dziś na leża ­
łoby o tem  pom yśleć , by  w n ie jednym  
sa n k tu a ry u m  s ta n ą ł  obraz  godny dosto j­
ności miejsca. Co za  w sp an ia łe  zadanie 
d la  a r ty s ty  malować sceny z p ism a 
świętego, z p rze znaczen iem  ich do tych 
miejsc, gdzie  się one dzia ły ,  gda ie  ty ­
siącom p ie lgrzym ów  s taw iałoby  się ży­
wo tę chwilę p rzed  oczy, k tó ra  tu była 
ak tua lną .

Tu  i owdzie n s  górze  T a b o r  zna jdo ­
w ałem  otwory, k tó rem ' p a t rz a łe m  z góry 
jakby  do g ro ty  jak ie j  ; bardzo możliwe, 
że były to cys terny  n a  wodę służące, bo 
jak ru sk i  opa t  D an ie l  w r. 1114 pisze, 
„zn ać  tn  rękę Bożą, k tó ra  n a  tak  w iel­
kiej wysokości wodę d a je" .

d o p ó k i  n ie  m a  u z n a n e g o  fo rm a ln ie  
„ks ięoia B u ł g a r y i " ,  d o  k tó r e g o  je j  u -  
o h w a ły  m o g ły b y  b y e  z a s to so w a n e ,  —  
w 'ę c  u tw o r z e n ie m  te g o  f o r m a ln ie  u c h a -  
n e g o  k s ię c ia  m us ia ły  b y  s ię  z a ją ć  m o c a r ­
stwa.

R z e c z  j a s n a ,  że  tero o k o ło w a iu e m  
u ła tw iłoby  s ię  o a r a to w i  u z n a n ie  ks. 
F e r d y n a n d a ,  a w s z e lk ie  w ia d o m o śc i  z  
8ofU s ta n o w o z o  z a p e w n ia j ą ,  ż e  c a r a t  
n i e  j e s t  n  e p r z j  ony I n y m  k s ię c iu .  Z  d r u ­
g ie j  s t r o n y  o w a o y e  n a  oceśó k s ię c ia  
podozas j e g o  p o w ro tu  dc  Scf i i  i w  ro-  
cjzriioę w otąp if  n i a  j e g o  n a  t r o n  — p r z e ­
m o w y  g ło w y  k o śc io ła  b u łg a r s k i e g o  m e ­
tr o p o l i t y  G r z e g o r z a ,  p r e z y d e n t?  s o b ra -  
L ia  i  p e łn e  za p a łu  m a n i f e s t s o y e  w o jsk a  
d la  ks. F e r d y n a n d a  w tę  rooan icę  —  
dow odzą ,  że  o g /o m n a  w iększość  n a r o ­
d u  — bo z w y ją t k ie m  c a n k o w is tó w  i 
k& raw ełow oów  —  z o a łeg o  s e rc a  s to i 
p rz y  ks .  F e r d y n a n d z ie .

Z a r a z e m  p o d a je  F rm dbltt l i s t  sw eg o  
s p r a w o z d a w c y  z Sofii z d. 13. bm .,  k tó ­
ry  p o w iad a ,  ze  n ie  b y ło  k r a j u  p o s i a ­
d a ją c e g o  w ład c ę ,  r z ą d  i  p r a w id ło w ą  
a d m in i s t r a c y ę ,  w  k t ó r y m b y  t a k a  pano  
w a ła  k e n f u z y a ,  j a k  ta ,  k tó r ą  w ła ś n ie  
B u ł g a r y a  p iz e b y ła .  J e d e n  m o ż e  ty lk o  
m e tre p .  K le m e n s  m ia ł  j a s n e  p o ję c ie  
s t a n u  o b eo n e g o  i p o g lą d u  n a  p rzy sz ło ść .  
K ie r o w a n o  s ię  n ad o h o d z ą o e m i z P e te r s ­
b u r g a  p o g ło sk a m i  —  n a g le  j a k  p io r u n  
sp a d ł  k o m u n i k a t  ro sy jsk i .  W s k n t e k  n i e ­
g o  w y co fan o  z p o c z ty  o k ó ln ik i ,  zw o łu -  
ją o e  s o b r a n ie  n a  n a d z w y c z a jn ą  se syę .  
P o s ta n o w io n o  k s ię c ia  d. 14. bm .  o b w o ­
ła ć  k ró le m  B u ł g a r y i .  T e n  p la n  z a r z u ­
cono. g d y  m e t r .  K le m e n s  o d c h y l i ł  sw o ­
je  s e k r e ta  r o sy jsk ie .  Ju ż o ió  p r z e w a ż n a  
częśó  m in i s t r ó w  s ta n o w c z o  sp rze c iw ia ła  
s ię  te m u  p la n o w i .

Z  w ie lk ie m  t e d y  „ z a d o w o le n ie m "  
p o d n o s i  F rm d b ltt , że  t e n  d z i e ń  k r y t y ­
c z n y  ( roczn ica  o b ję o ia  t r o n u  p rz e z  ks. 
F e r d y n a n d a )  m in ą ł  sz o zę ś l iw ie  i  sy tu a -  
c y a  s ię  p o m y ś ln ie  " im ie n ia ,  a lb o w ie m  
te n ż e  s p r a w o z d a w c a  t e l e g r a f u je  F rem -  
denbluttuwi pod  d. 14. b m . : „ P r a w ie  
ab s o lu tn ie  n a  p e w n e  m o ż n a  j r ż  sądzić ,  
że  d n i  i r ry t a o y j  p o l i ty o z n y c h ,  n ie s p o ­
d z i a n y c h  w y b u c h ó w  n a  d łu g o  m in ę ły  
w  B u łg a ry i .  Rozmaito* p rz e jś c ia  w e ­
w n ę t r z n e  n ie  s ą  j e s z c z e  z a ż e g n a n e ,  a le  
m e ż n a  b y ć  p e w n y m ,  źe  j u ż  n a  t o r y  
sp oko jn ie jsze  wesz ły .  M ożna l ic z y ć  n a  
to, że d a l s z y  w e w n ę t r z n y  rozw ó j  p o ­
l i t y c z n y  p ó jd z ;e d r o g ą  r a z  o b r a n ą ,  n ie  
w y w o łu ją c  r .y th  k o n w u ls y j ,  u a  j a k i e  
k r a j  b y ł  w  o s ta tn ic h  ty g o d n  a c h  w y ­
s ta w ia n y ,  a  k tó r e  t a k  da lec e  z a ję ły  b y ł y  
p u b l ic z n o ś ć  eu ro p e jsk ą ,  że  je j  to  tu t a j  
z w ie lu  s t ro n ,  z p e w n o śc ią  n ie s łu sz n ie ,  
z a  złe w z ię to " .  M ow a tu  o A u s t r o -W ę -  
g rz e e b ,  k tó re  w  B u łg a r y i  j i:ko w ro g a  
p r z e d s ta w ia ć  zaozę to .

J e s t  z a te m  p r e t e k s t  do  z w o ła n ia  
k o u f e r e n c y i  m ię d z y n a ro d o w e j  i  j e s t  
D cdstaw a do  j e j  d z i a ł a n i a  w  p rz y w ró -  
oen iu  n o r m a ln e g o  ży o ia  w B u łg a r y i .

XORESPONDENCYŁ
I  o n d j  u  d. 14 s ie rp n ia .  

(Cereiuoiiia otwarcia parlam entu . ■— Kongees ge­
ograficzny. — Cesarz W ilhelm  we fraku).
J a k  zw y k le  o te j  porze ,  L o n d y n  ca ­

ły  inysl.’ o le tn ic h  m .esz k an -ao h .  z w ł a ­
sz c z a  z a ś  o m ie jso a ch  kąp ie lo w y c h .  
N m s te ty ,  b a rd z o  w ic iu  L o n d y ń o z y k ó w  
czys te j  k r w i  o g r a n ic z y ć  s ię  m u s i  t y lk o  
n a  m y ś le n iu .  Do t a k i c h  n ie w o ln ik ó w  
c h w i l i  n a le ż y  p r z e d e w s z y s tk ie m  670 
sznzęśliw yi h  w y b r a n y c h  do  p a r l a m e n -
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tu ,  późn ie j  ca ła  r z e s z a  p r a w n ik ó w ,  a- 
je c tó w  p a r l a m e n t a r n y c h ,  u r z ę d n ik ó w  
m in i s te iy a ln y e h .  s t e n o g r a f ó w  i w s z e l ­
k ie g o  lu d u ,  k t ó r y  b a w i ć  m u s i  w  L o n ­
d y n ie ,  p ó k i  za s ia d a  p a r la m e n t .  A p a r ­
l a m e n t  z w o ła n y  zo s ta ł  n a  d. 12. b. m., 
t .  j .  w ła ś c iw :e n a  d z ie ń ,  w  k tó r y m  
ro z p o c z y n a  s ię  p o lo w a n ie  w S z k o c y i !  
Z n ać ,  że lo r d  S a l i s b u - y  n ie  j e s t  s p o r t s -  
m a n e m ! Od k t  25 ż s d e n  p r e z e s  m in i -  

( s t ró w  n i e  ś m ia ł  o z n a c z r ć  o tw a r c i a  se- 
s y i  p a r l a m e n t u  n a  d z ie ń  12. s ie rp n ie .

' A le  dziś 1 D la  d z is ie js z y c h  m ę ż ó w  s t a ­
n u  n ie  m a  n ic  ś w ię te g o  ! 1 ai l a m e n t  
o b r a d o w a ł  w  d n i u  „ D e rb y " ,  p a r l a m e n t  
o b ra d o w a ć  z a m ie r z a  w  d n iu  o tw a r c i a  
po lo w a ń  a !  S t r a s z n e  r ze czy  1

O tw a z c ie  s e sy i  n o w e g o  p a r l a m e n t u  
p o łą c z o n e  j e s t  z  c e re m o n ia łe m  b a r d z o  
c ie k a w y m ,  s t a r o ż y tu y m ,  j a k  sam  p a r ­
l a m e n t  an g ie lsk i .

O tó ż  w  d. 12. b. m . k a n c l e r z  W. 
B r y ta n i i  w r ę c z y ł  k a n c le rz o w i  I z h y  
g m in ,  po  w ie ln  u k ło n a c h  i ce re m o n ia c h ,  
p o tę ż n y  r u lo n  p e r g a m .n u ,  n a  k tó r y  m 
w y p isa n o  n a z w is k a  670 r e p r e z e n ta n tó w  
t r o i s t e g o  k r ó le s tw a .  P u n k t u a l n i e  o go ­
d z in ie  2. „ w o ź n y  c z a .n e j  r ó z g i "  w  o b r a ­
n i a  s ta ro i ra n c u sk ie i r i ,  w  j e d w a b n y o h  
pońozooh&oh i in e z p r im n b la o h ,  z e  s z p a ­
d ą  u b o ku ,  s t a n ą ł  w e  d r z w i i c k  sali po­
s ie d z e ń  izby  g m in ,  g u z ie  byli już  z e ­
b ra n i  w sy so y  p o s ło w ie  i, p a t r z ą c  n a  
z g r o m a d z o n y '  h  o k ie m  n  e tn a l  a ro g a n -  
ck iem , „ r e z z a z a ł "  „ t y m  p a n o m " ,  a b y  
u d a l i  s ię  do  I z b y  lo rd ó w .  N a  w e z w a ­
n ie  p o s p ie s z y l i  k a n c le rz e  Iz b y  g m n  w  
to g a o h  i p e ru k a o h ,  za  n  mi za ś  t ł u m n ie  
posłow ie .  W  p r z e d s io n k u  I z b y  p a r ó w  
t łu m  te n  u jrza ł  p r z e d  so b ą  n a  ła w o e  
pięć  o sob is tośc i  w  p ła sz o z a c h  p u r p u r o ­
w y c h ,  p o d b i ty c h  g ro n o s ta j a m i .  B y li  to  
k o m is a r z e  k ró low ej,  w y z n a c z e n i  do  
o tw a rc ia  p a r l a m e n tn .  J e d n a  z t y c h  oso- 
b is to śo i ,  lord-kr,nolforz, w s ta ł  z e  sw e g o  
m ie joca  i o ś w ia d c z y ł  g ło se m  n o so w y m ,  
iż  „p o d o b a ło  s ię  k ió lu w e j  r o z k a z a ć ,  
aby  p r z y s tą p io n o  do w y b o ru  speaker'a."'

T e ra z  p o s ło w ie  I z b y  g m in  p o w r ó ­
cili  do  s ieb ie .  W  sa li  p o s ie d z e ń  r o z p o ­
czę ła  s ię  p o n to m m a .  W  b r a k u  s p e a k e ­
r a  n i k t  w  I z b ie  g m in  n ie  m o ż e  z a b ra ć  
g łosu .  Ale p rz e c ie ż  k to ś  m .is i  zacząć .  
K a n c le rz  t r d y  I z b y  g m in ,  g d y  na  sa li  
z a p a n o w a ła  c isza ,  p o d n ió s ł  s i ę  z fo te iu  
i,  w  m ilc z e n iu ,  w s k a z a ł  p a lce m  n a  n a j ­
b l iż sz e g o  z b r z e g J  posła , k t ó r y  m a  
w ym ien ić  sw o jego  k a n d y d a ta .  W s k a z a ­
n y  palcem  p o se ł  w sta ł  i w y m ie n i ł  n a ­
z w is k o  G u l h g o .  W ó w c za s  k a r c l e r z  o d ­
w o ła ł  s ię  do  I z b y ,  k t ó r a  zaczę ła  w y b o ­
ry ze  z w y k ły m  oeremi n ia le m .

W reszo ie  o b r a n y  G n l ly  z a s ia d ł  Da 
fu te lu ,  a  p rz e d  n im  położono  b u ła w ę ,  a 
racze j  s z ta b ę  z ło tą ,  d o ty c n e z a s  s c h o ­
w an ą  p o d  s to łem . P r z e w o d n ic z ą c y  s t r o n ­
n ic tw a  r z ą d o w e g o  i  p r z y w ó d c a  o p o zy -  
cy i  p o w ita l i  speokera , t e n  o s t a tn i  o g ło ­
sił  s e sy ę  za  o t w a r t ą  i  —  i z b a  g m i n  
po sz ła  do  d o m u  n a  o b ia d .  N a z a ju t r z  
n o w y  speaker z a p r e z e n to w a ł  s ię  p ięć  u 
d ż e n te lm a n o m  w p ła sz c z a  h  p u r p u r o ­
w y c h ,  p ięo in  k o m is a r z o m  k ró lo w e j ,  
ż y ł  i  o d e b r c i  od  c s lo n k o w  Izby . g m in  
p rz j  s ięgę ,  p r z y w d z ia ł  to g ę  c z a rn ą  i 
p e ru k ę ,  za s ia d ł  c b o k  b u ła w y  i —  I z b a  
g m . n  z n ó w  p o s z ła  n a  ob iad .  D o p ie ro  
po  o d c z y t a n i u  o rę d z ia  k ro lo w e j  p a r l a ­
m e n t  rozpoczął o b ra d y .

K o n g re s  g e o g ra f ic z n y  u k o ń c z y ł  o b r a ­
d y ,  w y z n a c z y w s z y  B e r l i a  j a k o  m ie jsce  
p r z y s z łe g o  k o n g r e s u  w  r. 1899. W  o k re  
= re międzyKongr-iSOwem f u a k e y o n o w a ć  

. b ę d z ie  bez p rz e rw y  b iu ro  k o n g re su ,  ta k ,  
iż  t o w a r z y s t w a  g e o g ra f ic z n e  ró ż n y c h  
k r a jó w  b ę d ą  m o g ły  p o z o s ta w a ć  ze  so ­

bą w  s ‘s??j k o r e s p o n d e n c j i  za p o ś r  
dniot we-m brara .  Na j e d n e m  z  o s t a tn i e ^  

!pos edzeń k o n g r e s  p o s t a n o w i ł  w y d a ć  
m apę  ś w ia ta  o s k a l i  ‘ /jonnooo —  b io rą c  
G re e n v io h  z a  p o łu d n ik ,  a m e t r  z a  ska łę .  

■ D w ó r  za ję ty  j e s t  p r z y ję c ia m i ,  r*u -  
j t a m i ,  p r z e g lą d a m i  i i n n e m i  t y m  p o d o -  
b n e m i  u ro c z y s to ść  a m i  z  p o w o d u  p r z y ­
j a z d u  c e s a rz a  W i lh f lm a .  M ię d zy  in n e  
m i w  O s b n r n e  o d b y ł  s ię  u  kró low ej 
ob iad ,  n u  k t ó r y  o t r z y m a l i  z a r r  i sz e i  ia, 
o p ró cz  cz łon!  ó w  r o u z in y  k ró le w sk ie j ,  
lo rd  S a l i s b u ry  i o z ło n k o w ie  ś w i ty  oe- 
sp rzs .  K n  o g ó ln e m u  z d u m ie n iu  W i l ­
helm I I  u k a z a ł  s ię  — w e  f r a k u .  P o ­
d o b n o  po raz  p ie r w s z y  d o p ie ro  z d a r z y ­
ło  s ię  z g r o m a d z e n y m  w id z ie ć  c e s a rz a  
w  u b r a n i u  o y w i ln e m  n a  o b ie d z ie  g a ­
lo w y m .

P a r y ż  d. 15. s ie rp n ia .
(Księżyc zbliżony na 100 kilometrów. Sprawy 

polski#. Grecy i M aceuJiiczycy).

P r z e d  d w o m a  m o ż e  la ty  w is ie  h a ­
ła su  sp o w o d  »wała w iadom oćó ,  i e  d e ­
p u to w a n y  D e lo n c le  m a  z a m ia r  n a m ó ­
w ić  k o m i t e t  u rzą d z a ją c y  w y s t a w ę  w  r .  
1900 do z b u d o w a n ia  l u n e ty ,  zb l iża ją ce j  
k s iężyć  n a  o d le g ło ść  m e t r a  o d  c e z ó w  
w idza .  P ó ź n ie j  okazi Jo się, ź e  j e s t  to  
ta k a  s a m a  u to p ia ,  j a k  o w a  „ d z iu r a "  na 
k i lk a  ty s i ę c y  m b tr o w  w z iem i ,  w y m y ­
ś lo n a  p rze z  d r u g ie g o  d e p u to w a n e g o ,  
p. P a so n a la  G ro u sse t .  B y ł a  w  t e m  j e ­
d n a k  częśó p r a w d y .  N a  w y s ta w i e  b ę ­
d z ie  o g r o m n a  lu n e ta ,  z b l iż a ją c a  k s ię -  
iiyo n a  100 k i lo m e t io w .  co j e ? t  ju ż  p o ­
s tę p e m  n ie s ly o h a n y m .  W y r ó b  s z k 'e l  do  
te j  lu n e ty  w ła ś n ie  ro z p o c z ą ł  z n a n y  w  
te j  g a łęz i  f a b r y k a n t ,  p. M u n to is ,  k tó r y  
z a w ia d o m ił  o te m  f r a n c a s k ie  T o w a r z y ­
s tw o  a s t ro n o m io zn e .

A b y  u p la s ty c z n ić  z b l iż e n ie ,  j a k .e g o  
l u n e t a  d o k o n a ,  p. M a n to is  p  >v ad  a. że  
g d y b y  n a  k s ię ż y c u  b y ła  n a p r z y z ł a d  
k a t e d r a  N o t r e  D am e ,  to  d w ie  j e j  w .e że  
b y ł y b y  w id o o z n e  j a k o  d w ie  c i e n iu tk ie  
p a ł e c z k i ; g d y b y  po je g o  p o w ie rz c h n i  
p r z e c h a d z a ł  s . ę  p u łk  w o jsk a ,  w y d a w a ł -  
i y  s ię  o z a r n y m  r u c h o m y m  p u n k o i k i e n .  
R z e c z y  t e d y  w ię k s z e ,  j a z  w u lz a n y  i tp . ,  
b ęd ą  dc s k o p c ie  w idoczne .

Alu b o  to ż  s o c z e w k i  b ę d ą  m ia ły  1 
m e t r  25  c tm .  ś r e d n ic y ,  a  l u n e t a  — 60  
m e t r ó w  d ł a g o ś c i ;  w y r ó b  so c z e w e k  z a j ­
m ie  o ko ło  l a t  c z t e r e c h ;  n a j w i ę k s z a  zas  
d o ty c h o z a s o w a  lu n e ta ,  z w y s t a w y  w  
C h iee g o ,  w y r o b io n a  r ó w n i e ż  p r z e z  p a ­
n a  M a n to is ,  m  a ła  1 m , 5  c tm . w  ś r e ­
d n ic y .

Co b ęd z ie  w  t y m  te le s k o p ie  o ie k a -  
w en i,  to  j e g o  u s ta w ie n ie ,  p r z y  k t ó r e m  
ch o d z i  o tb , a b y  j a k  n a j w i ę k s z a  ilość 
lu d z i  m o g ła  o d r a z u  z m e g o  k o r z y s ta ć .  
L u n e t a  b ę d z ie  u s t a w i o n a  poz io m o ,  o-  
b r a z  k s ię ż y c a  b ę d z ie  w p r o w a d z a n y  w  
j e j  po le  p r z y  p o m o o y  s p e o y a lp e g o  
ż w ie r c ia d ła  p ła s k ie g o  dwumefcroz ej ś r e ­
d n ic y ,  w a g i  3 600  klgr . ,  a  w  k o ń c u  o d ­
bici i w lu n e c ie  będz ie  r z u c a n e  na e- 
k r a u ,  u m ie s z c z o n y  w  sa li ,  g d z i e  w i ­
d z o w ie  b ę d ą  j e  m o g l i  o b s e r w o w a ć  co 
w ie c z ó r  z a  p e w n ą  o p ła tą .

W  b a r d z o  o z i o b n e m  i e l e g a n o t i e m  
w y d a n iu  w y s z e d ł  „ P r z e w o d m k  a l b u ­
m o w y  po  B e l g u " ,  k tó r e g o  a u t o r e m ,  u-  
k r y w a j ą c y m  się  p o d  p s e u d o n im e m  Gon- 
s t a n t  d e  T o u rs ,  j e s t  p. C. C h m ie le ń s k : .  
„ P r z e w o d n ik *  je g o  op róoz  w s z e lk io h  
in f o rm a c y j ,  z w y k ły c h  w B a e d e k e ra c b ,  
J o a n u e ’ach  i tp . ,  z a w ie r a  m n ó s t w o  i lu -  
s t r a o y j ,  p r z e d s ta w ia ją c y c h  n a j g o d n ie j ­
sze  u w a g i  p o m n ik i  B e lg i i ,  r e p r o d a k o y j  
a r o y d z ie ł  s z tu k i  f l a m a n d z k ie j  i td . ,  w r e ­
sz c ie  oko ło  200  s t r o n n ic  t e k s tu ,  n a p i ­
s a n e g o  ży w o ,  o a r w n ie ,  z u p e łn i e  po l i -

Z  ru in  daw nego  kośc io ła  rozpośc iera  
‘lię widok n a  ca łą  G a l i le ę :  n a  północ 
doliua H a tt in ,  g ó ra  b łogosław ieństw ,  S a-  
fe t  i p ó łnocna  część jez io ra  G eneza re t ,  
po Lad czem w dali ośnieżony w ielki 
II  rm on  dom inuje, na  w schód  E n d o r  i 
góry Moab, n a  po łudnie  m a ły  H erm on ,  
do liua  E sd re lo n u ,  Naim i rz e k a  Gison 
n a  zai hód góry K arm elu  i m orze m no-  
g iem i wzgórzami zakry te .  Dla czy te ln ika  
n azw y  te są tylko w yrazam i,  a l a  w idza 
czarującym i o b r a z a m i , z cudow ną  g r ą  
b a rw  i ksz ta ł tów , z p e łn ą  uroku zm ianą  
św ia ie ł  i cieniów, ow ianych  podn ios łem  
w spom nien iem , że tędy przez ty le  la t  
nasz  Boski Zbaw ic ie l chodził,  że J e g o  
uczy n a  te sam e pa t rzy ły  widoki.

N a drugi dzień  zrana ,  po mszy, o 
piątej godzin ie  w yruszy liśm y  do T y ­
beryady. S łoneczka  p ie rw sze  p r o m jk i  
rozpraszały  m gły  p o ia n n e ,  s reb rząc  je* 
szcze rosą  pokry te  l i s tk i ,  skow ronki 
wzbija ły  się w g ó rę  i zdało  ai się, że 
w n a tu rz e  s ły sza łem  p ie śń  „Kiedy r a n ­
ne w sta ją  zorze".

O d czasu do czasu p rzeszed ł  koło nas  
ła i  cuch wielb łądów  z B edu inam i,  to się 
w y n u rz y ł  jak iś  n a  pół w ru inę  zam ieni >• 
ny khan , zbudow any jako  p rzystanek  d la  
karaw an ,  to się p rz e m k n ę ła  trzoda d łu -  
g ou sz n y ch  owiec, to  gdzieś  w dolin ie  
koczow ały  rodziny B edu inów  pod c z a r ­
n y m i n am io tam i.  I  tak się przesuwały  te 
obrazy uroczej G ali le i ,  aż  z g rzb ie tu  g ó r  
u j rze l iśm y  w dole b k s k i e m  s łonca b iją ­
ce jeziuro ,  otoczone do koła g ó ram i i po ­

łożone n ad  n ie m  m iasto  T y b e r ju s .  M ia ­
sto n az w an e  i zbudow ane n a  cześć c e s a ­
r z a  T y b ery u sz a  przez H eroda  A ntipas ,  
z o ś ta f i  po zb u rz en iu  Je rozolim y żydam i 
o sied lone i do dziś  d n ia  oni p rzew ażną  
część ludnośc i  s tanowią. F lav iu s  Jose- 
phus ,  ja k o  n am ies tn ik  Galilei , obw aro ­
w a ł  to m ia s to ;  a choć ju ż  dzisiaj z m ia ­
s ta  H ero d esa  i jego  pałaców nic n ie po­
zostało, przecież  p rze ch o w a ła  t adycya 
dziejów Izrae la ,  im .o n a  n a js ła w n ie jsz y ch  
R ab inów  ja k  Rabbi Ben Akiba, J u d a  Hak- 
kadosch . Jo c h an a u ,  B a r  A m n a ,  który św. 
H ieron im a heb ra jsk ieg o  języka  nauczył. 
W  d ru g im  wieku powsti «  tu M ischna  
( tradycy jne  praw o  żydowskie),  w  czw ar­
tym  T a lm ud .  T u  odkry ł  n ie jak i  J o s e p h u s  
E w a n g e l ię  św. J a n a  i dzieje aposto lsk ie ,  
przełożone z g reck iego  na h eb ra jsk ie  
i o ry g in a ł  h e b ra jsk i  E w a n g e l i i  św. M a­
teusza.

D zis ie jsze  n>5as to  pochodzi z czasów 
Krzyżowców. P ięćdzies ią t  p a lm  sy lw etu je  
się n a  tle  jez io ra  i n a d a je  m ia s tu  oto­
czonem u b aza l to w y m i m u ra m i  pogodny 
W Jgląd.  6 J

W jecha l iśm y  przez  je d y n ą  bram ę, j a ­
ką  to m ias to  pos iada  i w k lasz to rze  ÓO. 
f  r an c isz^ a n ó w  za ją łem  mój pokój. Z a b a ­
w iłem  dłużej w tem m iercie ,  an iże li  za ­
m ierza łem , bo gośc inność  dzie lnego  r e ­
k tora ,  ojca N orbe r ta  zn iew oliła  m n ie  do 
tego. Oiciec N orbert ,  rodem  z Kolonii 
został jeszcze w czasie K ultu rka m p fu  
przez B is m a ik a  w ydalony  i od tego n ie ­
m al czasu  p rzebyw a w ziemi św ię tej .

E n e rg ic z n ą  d łon ią  rządzi n a  tem miejsen, 
gdzie C h ry s tu s  po lec i ł  paść  owieczki 
swoje.

Kościół F ra n c isz k an ó w  stoi tu , gdzie  
się Chryatoa uczniom  u k a z a ł  Z m a r ­
tw ychw stan iu  i k a z a ł  P io trowi r z u ^ ć  się 
do wody. K iedy P io tr  po zn a ł  Pau:i, ojm 
sa ł  się, bo był n ag i  i rzuc i ł  się dif. m o ­
rza ; w tedy  C h ry s tu s  P a n  rzek ł  :-i;: po 
trzy k ro tn y m  z a p y ta n iu :  „S zym onie ,  synu 
J a n a  kochasz  m ię ?  —  paś  oaie- .zki 
m o j e !"

Kiedy raz  nocą ,  w czas ie  n ie sp o k o j­
nego je z io ra  w ra ca łem  2 K af  .m e u m  do 
k lasztoru , wów czas k rąż y ły  m i po g ł o ­
wie te w szys tk ie  ew ange lie ,  oa^oszace  
się do dziejów na  tym  jez io rze  p r z e b y ­
tych , wówczas pojąłem ca ły  urok mir-j- 
sca, w któroin  się zna jdow ałem , ca łą  p r o ­
sto tę  tych  rybaków , ale zarazem  icb ko- 
losa lnę  en e rg ię ,  k tó rą  św ia t  p rzem ien i l i .  
W ów czas  po ją łem , czem  by ł ten  n a g i  
ry b a k  uoca ryoy  ło w ią c y : idzie w św ia t  
p rzez  m orza  i lądy te n  n ag i  rybaL z j e ­
ziora G eneza re t ,  n ie  t rw oży  go p tuęga 
C ezarów , śm ia ło  p rzec iw dz ia ła  wielk im 
filozofom pogańsk im , w y p e łn ia  s łow a 
C hrys tu sow e : „R ozciągniesz  ręce  Twoje 
a in n y  cię opasze" i ponosi śm ierć  dia 
s łow a wcielonego —  g łow a  K ościo ła!

Jan Styka
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te ra o k n ,  w a z e o h s t ro n n ie  z a z n a ją m ia ją o e -  
g o  p o d ró ż n ik a  a k r a j e m ,  po  k t ó r y m  
p o d ró ż u je .

N ie  j e s t  to  j u ż  p ie rw s z y  w y s t ę p  p. 
C h m ie le ń sk ie g o  n a  tem  p o l u : i s tn ie je  
ca la  s e ry a  j e g o  ,  P r z e w o d n ik ó w  a lbu -  
m ow yoh*  po  F r a n c y i ,  sz cz eg ó ln ie  po 
w y b rz e ż a o h ,  o r a z  ta k iż  p r z e w o d n ik  p. 
ty t .  .P o d r ó ż  do  K o n s ta n ty n o p o la "  n a p i  
s a n y  w  t y m  s a m y m  r o d z a ju  w s p ó ln ie  
z p a n e m  T eo d o rem  C a h u .

B a w iła  t u  k i lk a  ty g o d n i  p a n i  Ba- 
k s z e w io z o w a , p o o h odeąoa  z L i tw y ,  a  
m ie sz k a ją c a  s ta le  w  T y  flisie. T a m t e j ­
sze  T o w a rz y s tw o  p e d a g o g ic z n e  w y d e ­
le g o w a ło  p a n ią  B. w  ce lu  z a p o z n a n ia  
s ię  ze  sz ko łam i f ra n o u s k ie m i ,  s z c z e g ó l­
n ie j  e le m e n ta rn e m i ,  g d y ż  z e b r a n e  w s k a ­
zó w k i  p r a g n ie  z a s to so w a ć  do  z a k ia d a -  
n y o h  szkó ł p r y w a tn y o h  o r m ia ń s k ic h  i 
g r u z iń s k ic h .  P a n i  B a k sze w icz o w a  z a ­
t r z y m a  s ię  je szo ze  cz as  ja k iż  w  S z w a j - 
oa ry i ,  poozem  pow róc i  do  T y f l isn ,  g d z ie  
zd a  s p r a w ę  ze  sw oje j  podróży .

O s ta tn ie  — s t łu m io n e  j u ż  p o d o b n o  
—  po ru sze n ie  m a c e d o ń sk ie  odb iło  się  
tu t a j  w  kolonii .. .  g reck ie j .  G r e c y  b o ­
w ie m  roszczą  j a w n e  p r e te n s y o  do  Ma- 
oedonii,  k tó r a ,  w e d łu g  n ich ,  z n a c z n ie  
j e s t  w ięcej g re c k ą ,  n iż  Błowiańską. — 
I s tn ie je  tu ,  p o d  o p ie k ą  k i lk u  p isa rz y  
f r a n c u s k i c h , s to w a rz y s z e n ie  „ g re ck o -  
m a o e d o ń sk ie " ,  m a ją c e  n a  oelu  u t r z y ­
m a n ie  g reo k ieg o  w p ły w u  w  ty m  k ra ju .  
O d b y ło  o n o  w  ty c h  ozasaoh  sw ó j  m i ­
ty n g .  P ró c z  te g o  i s tn ie j e  tu  za ło ż o n a  
p rz e z  G re k a  ró w n ie ż ,  A rg y r ia d ż s a ,  „ L i ­
g a  b a łk a ń s k a " ,  k tó r a  a t a w ia  sob ie  za  
za d an ie  u tw o r z e n ie  ze  w s z y s tk ic h  lu ­
d ó w  p ó łw y s p u  B a łk a ń sk ie g o ,  z w y ł ą ­
cz en iem  T u r c y i  j e d y n ie ,  z w ią z k u  n a  
w zór  sz w a jc a rsk ieg o .

W reszc ie  o trzy m u jem y  nas tępu jące  aby komisya rady uniwersyteckiej zawiano- 
p i s m o : W ezw ani p rzez  krajowy K o m i te t1 wała profesora-pomocnika (jak tu, we Fran  
ce n tra ln y  do u tw o rze n ia  w powiecie cyi, nazywają: ayregć), a teu pracowałby
lw ow skim  m ie jscow ego kom itetu  do p rzy ­
go tow aw czych  czynnośc i  dla wyboru po­
sła  do S e jm u  k rajow ego z g m i n  w i e j ­
s k i c h  tu te jszego  okręgu wyborczego 
up rze jm ie  za p rasz am y  n a  naradę n ad  tą 
w ażną  sp raw ą ,  wyborców w raz  z in -

przy mnie przez oały czas pobytu mego w 
Krakowie, a następnie zastępowałby mnie 
w ozaaie mego pobytu w Paryżu.

Na tę moją propozycyę otrzymałem bar­
dzo serdeczny i długi telegram z zawiado­
mieniem, że rada uniwersytecka w pełnem

nym i na jp o w a żn ie jsz y m i p r z e d s ta w ic ie - -gronie zebrana, z wdzięeznośoią moją pro 
lanii  w szys tk ich  okolic naszego  powiatu. J pozycyę przyjęła i przedstawia natyohmiast 
M ianow icie zajm ie się to z g r o m a d z e n ie ! do Wiednia nomiuacyę moją na profesora 
u s ta n o w ie n ie m  powiatowego komitatu zwyczajnego. Proszono mnie zarazem, abym 
przedw yborczego , tudzież wyborem dele-  j na kilka dni przyjechał do Krakowa dla 
g a ta  n a  krajow y zjazd przedwyborczy , porozumienia się we wszystkich szczegółach, 
Jeże li  zaś zg rom adzen ie  tego zażąda, j dotyczących tej uominacyi. Gdybym zaś nie 
złoży n a  n ie m  sp raw ozdanie  ze sw oich I mógł przyjechać, w takim razie uniwersytet 
czynnośc i poselskich  do tychczasow y po-1 wyszle od siebie specjalnego delegata do 
se ł  z gm in  wiejskich powiatu Iwowskie-f Paryża. N;e mogąc opuścić Paryża oświad- 
go, Teofil M erunow icz. Z g rom adzen ie  od- J ożyłem, że. zmuszony jestem czekać na przy­
będzie się we w torek, dnia 20 bm. o jazd delegata; takowy jednak nie przybył 
godzin ie  11 przed po łudniem  we Lwo-1 wcale, a w dziesięć dni później otrzymałem 
wie w lokalu R a Jy  powiatowej, przy ul. urzędową komunikację zawiadamiającą mnid, 
P ańsk ie j  1. 21 na  I  piętrze. I ie  propozycja moja wyżej opisana, nie mo-

D aw id_Abrohum ow ict, że być wcale przyjętą, profesor bowiem zwy-
K s. F eliks Zabłocki, 
Teofil M erunowicz.

Wczoraj wieczorem odbyło się z e b r a ­
nie pp. r adnych  m ias ta  Lw ow a (a ie  po ­
siedzenie Rady),  na  k tórem  po ożywionej
d y sk u s j i  w ybrano  dw unastu  członków, 
którzy mają u łożyć listę kom itetu  wybór- j zwolenie, a ten mi na pewno takowego nie

czajny obowiązany jest uietylko wykładać 
w przeciągu całego roku, ale musi bywać 
na egzaminach itd. Trzeba zatem, ażebym 
przyjął profesurę w zwykłych warunkach na 
rok cały, a w razie, gdybym potrzebował 
wyjeohać na jakiś czas do Paiyża, tobym 
miał prawo pros ć ministra oświecenia o po-

Ruch wyborczy.
O dnośn ie  do naszego  a r ty k n łu  p. t. 

„W łośc iańsk ie  k an d yda tu ry  w G a l i c j i "  
o trzym ujem y  dziś z P rz ew o rsk a  n as tę ­
pujące p i s m o :

W  n rze  223 w ar tykule  „W łośc ian  
skie kan d y d a tu ry  w G alicy i" ,  w yczyta­
l iśm y  z n iem ałem  zdziw ieniem  w iado­
m ość, jakoby  w powiecie Ł ańcuck im  
ponowny wybór p. Bolesława Żardeck ie -  
ckiego zagrożony był k an d y d a tu rą  wło­
śc iańską .  W iadom ość ta  na jm n ie jsze j  
u ie  ma p o d s t a w y ; owszem wybór p 
B o les ław a Zardeckiego je s t  ju ż  daw no 
zapew niony, gdyż  setki wyborców, k tó ­
rzy  się n a  sejmiki re lacy jne w m ias tach  
w Ł ańcucie ,  w L eżajsku , w P rzew orsku  
i w m iasteczku  G rodzisko w m iesiącach  
g ru d n iu  1894 i s tyczn iu  1895 z g r o m a ­
dzili, je d n o g ło śn ie  p. Bolesław owi Ż a r -  
deckiem u krzesło poselskie  z m n ie jszych  
posiadłości n a  now ą kadencyę  ofiaro­
wały, i ż a d n a  in n a  k a n d y d a tu ra  dotąd 
się nie pojawiła  i nie pojawi. I n fo r m a ­
c j a  nasza  o s ta n ie  rzeczy je s t  au te n ty ­
czna, i prosim y o um ieszczenie  jej w 
Gazecie N arodowej. P rz y  tej sposobno­
ści n a d m ie n ia m y ,  że mężowie zaufan ia  
rozesła l i  zap roszen ie  n a  dz ień  19. b m. 
do Ł a ń c n ta  w celu zaw ązania  k om i­
tetu lokalnego.

Ja n  Wodecki, no ta ryusz

czego d la  m ia s ta  L w ow a i l is tę  tę  p r z e d - 1 
łożyć w alnem u zgrom adzen iu  w n a jb l iż ­
szych d n ia ch  zwołać się m ającem u.

Z gro m ad z en ie  to  d la  złożenia kom ite tu  
p rzedw yborczego  m ie jsk iego  d la  m ia s ta j  propozycyę za niebyłą. 
Lw ow a zw o łanem  zostan ie  na p o n ie ­
działek d .  19 bra. wieczorem do sali r a ­
tuszowej.

odmówi. W takich nowych warunkach nie-' 
podobieństwem mi było przyjąć katedry przy 
uniwersytecie Jagiellońskim i prosiłem prze­
to radę uniwersytecką, ażeby uważała moją

KRONIKA.
Lw ów  dnia 17 sierpnia.

Z p o w o d u  r o c z n i c y  u r o d z i n  c e s a ­
r z a ,  która przypada jutro 18 bm., odt-gr. • 
ją  dziś wieczór muzyki wojskowe wielki 
capstrzyk, jutro zaś o godz. 9 rano, w ra­
zie pogody, msza połowa na Błoniach ja  
nowskich, w razie niepogody msza solenna 
w kościele arehikatedralnym, poczem nas tą­
pi defilada batalionów na placu Maryackim. 
Po południu odbędzie się u p. namiestnika 
obiad na 64 osób.

W  s p r a w i e  d r a  K s a w e r e g o  G a lę -  
z o w s k l e g o ,  pisze warszawski K u ry  er C o­
dzienny : Krążące różne sprzeczne wt-rsye
o nieprzy jęciu katedry ( 1’ialmologioznej ua 
uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie 
przez dra Gałęzuwskńgo, zniewoliły nas o- 
statecznie wyświetlić tę kwestyę —  i w tym 
celu jeden z naszych współpracowników, o- 
sobiśeie znany szanownemu ; uLaorowi, 
prosił go o kategoryczne wyjaśnienie, 
na co otrzymał następującą odpowiedź : 
„N a zapytanie pańskie, dla czego nie przy­
jąłem katedry w Krakowie, odpowiadam z 
chęcią w najdrobniejszych d talach tak, jak 
się stało: W poozątkach czeiwoa rb., wkró­
tce po śmierci dra Rydla, komisya wyzna­
czona przez radę uniwersytetu Jagiellońskie­
go do proponowania kandydatów na kate­
drę, zawetowała jednogłośnie, aby mnie o- 
fiarować to stanowisko. Profesor Cybulski 
zakomunikował mi tę decyzję i żądał, abym 

Ze S t ry ja  o trzym ujem y nas tępu jące  i 281-82 odpowiedział dziekanowi fakultetu me-
pismo z prośba o zam ieszczenie  : Z  po- I dycznego, czy tę posadę przyjmę i na jakich
lecenia  kom itetu  cen tra lnego ,  zapraszam y , warunkach. Iradow any  byłt-m uadzwyozaj-
wyborców większej w łasności byłego o b - | 8»e) otrzymawszy taką propozycję, objęcia 
wodu s try jsk iego  na zgrom adzen ie ,  celem j bowiem katedry przy uniwersytecie Jag ie l-
u tw orzen ia  kom ite tu  i w yboru  de lega ta  
n a  dzień 21 s ie rp n ia  o godz. 3 po po łu ­
dn iu  w sali R ady  powiatowej w S t ry ju 1 

S tun isłuw  K om ornicki, 
K aro l D zieduszycki.

Młodzież krakowska, w liczbie z górą 
! 600, zaraz po odebraniu mojej propozycji 
[pierwszej, przysłała mi adres powinszował- 

ny, dziękując w żywych wyrazach za moją 
gotowość wykładania im tej części medy­
cyny. Podziękowałem im z całą serdeczno­
ścią za ten adres, przepraszając zarazem, 
że nie mogłem przyprowadzić do skutku 
tego mojego życzenia, a na dowód mojej 
wdzięczni ści, przesyłam im na pamiątkę 
kilka dzieł moich, tu, we Francyi druko­
wanych.

Tyle mam do powiedzenia w przedmio­
cie, o który pan zapytujesz. Proszę przyjąć 
wyrazy prawdziwego szacunku i poważania. 
D r. K saw ery G ałęzow ski“ .

Tas więc tylko w skutek niemożliwości 
przełamania naszych trudności foruialisty- 
czuych i biurokratycznych, uniwersytet J a ­
gielloński pozbawionym został wykładów 
najznakomitszego na świecie okulisty a na­
sz* go rodaka.

P o w r ó t  d z i e w c z ą t  z k o l o n i i  w a k a -  
a  W i n n i k  nastąpi 20 bm. we wto­

rek. Kolonistki przybędą do Bzkoły im św. 
Antoniego (ul. Łyczokowska) o godz. 11. 
rano, skąd rodzice będą je mogli zabrać. 
Rzeczy odbierać będzie można w tejże 
szkole.

P o w r ó t  k o l o n l s l e k  z  M o r s z y n a  na-
s ą p i  dnia 22  bm. w czwartek. Kolonistki 
przyjadą na główny dworzeo kol. żel. po­
ciągiem, który staje we Lwowie o godz. 2 
minut 18 podług zegarara lwowskiego. Rze­
czy kolonistek odbierać będzie można w 
szkole kolejowej.

H o j n y  d a r .  P. August Gorayski z po­
wodu wykopania nowej, bardzo obfitej s tu­
dni naftowej w kopalni Równieńskiej, ofia­
rował 3 .500 zł. na budowę kościoła w 
Równem.

J u b i l e u s z  b u r m i s t r z a .  W Niżanko- 
wicach d. 13 bm. obchodzono bardzo sym­
patyczną uroczystość —  jubileusz p. Adolfa 
Medweukiego, który od 25 lat dzierży w 
swych rękach ster rządów miasteczka. O 
godz. 9 zrana rada gminna, przy której

lońskim byłoby dla mnie największą nagro­
dą za tyluletnią moją pracę. Zrozumiałem 
odrazu, że zaprowadzając wykład nauki oku- straż pożarna tworzyła wartę honorową,

Dalej o trzym ujem y n a  stępujące p i ­
s m o :  W ezw ani przez krajow y kom ite t  
c e n tra ln y  do w drożen ia  p rzygo tow aw ­
czych czynnośc i d la wyboru posła  do 
S e jm u  krajow ego z k u r y i  w i e l k i e j  
w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j  obw. lwow­
skiego, zapraszam y  wyborców n a  poufne 
ze b ran ie  w celu n a ra d zen ia  s ę n a d  tym 
przedm io tem . N a  tem zebran iu  złoży 
sp raw o zd a n ie  ze swoich czynności posel­
sk ich  do tychczasow y pose ł  D ow id  A b ra -  
hamowicz, i będzie także dokonany w y­
bór d e leg a ta  ua  kraiowy zjazd p rzedw y­
borczy, k tóry m a  odbyć się we Lwowie 
22  bm. Z g rom adzen ie  to odbędzie się we 
w torek  dnia 20 bm. o godzin ie  4 po 
po łudn iu  w lokalu Rady powiatowej we 
Lw owie,  przy ul. P ańsk ie j  1.21 I. p ętro.

D aw id  Abraham ów i cz, 
K s. F eliks Zabłocki.

listycznej według zasad i przekonań fran­
cuskich, mógłbym oddać nieobliezone u s łu ­
gi krajowi i całej młodzieży, poświęcającej 
się tej specjalności. Przyjąłem więc natych­
miast tę propozycyę na następujących wa­
runkach, które zakomunikowałem za pośre­
dnictwem p. Cybulskiego: 1. Przyjmuję
propozycyę rady uniwersyteckiej krakowskiej, 
wykładania okulistyki, zupełnie bez żadnego 
houoraryum. 2 .  Nie mogąc opnśoić zupełnie 
Paryża, gdzie od 20 lat przeszło mam swo­
ją  własną klinikę, w której z górą 100.000 
biednych chorych przyjął-m i leczę i gdzie 
kursa publiczne dla lekarzy mieiscowyoh i 
cudzoziemców w ykładam ; nie mogę też o- 
puścić zupełnie Paryża dla licznej mojej 
prywatnej klienteli, zapropo cwałem więc 
taką kombinację : Podejmuję się wykładać 
w Krakowie dwa razy do roku po i y a do 
2 mi-sięcy, kursa teoretyczne i praktyczne 
okulistyki, co razcin stanów łaby 3 do 4. 
miesięcy wykładów publicznych dla uczniów 
3. Ponieważ te wykłady moje miały być zu­
pełnie bezpłatne, kładłem za ibowiązek,

przybyła do mieszkania jubilata i zaprosiła 
go wraz z rodziną na solenne nabożeństwo 
do kośoicła, gdzie obaj księża, jeden rzym­
skiego, drugi uniokiego obrządku, w asy­
stencji bractwa i straży odprawili mszę św. 
Po mszy św. rada gminna, duchowieństwo, 
delegaci, liczni przyjaciele sędziwego jubi­
lata i nader liczni mieszkańcy miasteczka, 
udali się do jego mieszkania. Straż po­
żarna uszykowała się na gościńcu przed 
domem.

Wówczas przemówił imieniem Rady 
gminnej zastępca burmistrza, dr. Raczka, 
kreśląc zasługi jubilata najpierw około pod­
niesienia ducha patryotycznego u mieszkań­
ców miasteczka, a następnie około dobra 
gminy. Że w istocie ta 25-letnia praca by­
ła  bardzo dodatnią — rzekł — dowodem 
powszęohne uznanie i szaounek, których wy­
razem było dzisiejsze zebranie. Kończąc zwą 
mowę, dr. Raczka wręczył jubilatowi upo­
minek ofiarowany przez gminę, srebrny pu- 
har z tacą. Następnie przemawiali: imie­
niem mieszczan radny, p. Roman Kraśnik

po rusku, i raduy p. Jau  Smikuwoki o<> pol­
sku, wreszcie p. Iskierski, naczelnik straży 
pożarnej.

Po rzewnej i serdecznej odpowiedzi za­
cnego jubilata, nastąpiło u niego przyjęcie, 
podozas którego wznoszono liczne toasty, 
z powiędzy których serdeoznością wyróżniał 
się toast gr. kat. księdza Prokopa. Potem 
odczytano liczne telegramy gratulacyjne. O- 
koło godziny 7 wieczorem uderzono pono­
wnie z moździerzy. Korpus straiaoki po­
przedzony przez dobromilską muzykę stra­
żacką, wydelegowaną przez tamtejszego bur­
mistrza, dra Cwiklicera, oddał honory jub i­
latowi 1 był przez niego przyjęty. Po kola- 
cyi, straż z udziałem całej ludności miaste­
czka, a przy dźwiękach muzyki i odgłosie 
donośnych salw, urządziła pochód z pocho­
dniami. Przed domem jubilata spalono o- 
gnie sztuczne. A gdy sympatyczna postać 
sędziwego jubilata ukazała się w ogródku 
przed domem, gdy on z odkrytą głową, 
wzruszonym głosem ponownie zaczął dzię­
kować lndnoeci za wszystkie owacye, gdy 
muzyka zagrała „Jeszcze nie zginęła" wów-, 
czas zapał zgromadzonych doszedł do zeni- 1 
tu i rozległ się jednogłośny okrzyk: „W i­
wat I Niech żyje " Na zakończenie korpus j 
straży pożarnej z muzyką urządził owację 
prezesowi swemu dr. Ruozce, zastępcy bur­
mistrza. !

Z ja z d  k o l e ż e ń s k i  ucznić v gimnazjum 
Sobieskiego w Krakowie, któizy zdali e g z a - , 
min dojrzałości w r. 1885 o '.będzie się d. 
1. września w Krakowie. Punkt zborny: 
Kawiarnia Schmidta w Krakowie o godz. 9 
rano. |

Z a m a c h  s k r y t o b ó j  czy .  Onegdąj wie­
czorem w Krakowie, artylerzysta Wiuceuty 
Wojewoda z niewiadomych powodów zadał 
swej narzeczonej Tertsie Łtikasiewiez, ełu- * 
źącej 5 ran z rewolweru, następnie szósty [ 
nabój skierował ku sobie i ranił się w b r o - 1 
dę. Stan Łnkasiewiczowej jest bardzo gro- > 
źny. Wojewodę aresztowano.

W B o r y s ł a w i u ,  tem piekle dla robo-j 
tników, w szybie A. Spitzmana, zginął zno­
wu dnia 14. bm. z powodu nieporządków 
żydowskich jeden robotnik, uduszony gaza- ,  
mi. Dnia zaś następnego, 15. bm., w szy- ■ 
M. Sobla, na terenie towarzystwa fraueu- j 
skiego, zginął znów jeden robotnik z Brou- 
nicy. Dozorcą w tym szybie jest żya Teuen- 
baurn.

W  s p r a w i e  s p o l ł c z k o w a n e s o  g u ­
b e r n a t o r a  Audrejewa, piszą do K u r. Iw.: 
Sprawa ta przybiera obecnie fermy w yra - '  
źniejsze, jako akt zemsty. Bułgaczew w 
pierwotnein śledztwie, prowadzonem osobi­
ście przez prokuratora Furaua, oświadczył,! 
iż nie kierowały mm żadne inne pobudki, | 
oprócz chęci pomszczenia tyc.h nieszczęśli­
wych, nad którymi od dawna zuęca się Au- 
drejew. Zajmująca lo sylwetka lego małego 
i szczupłego gubernatora jedne) z najwa­
żniejszych guberuii. Z bogate) pochodząc ro­
dziny, ożenił się on z jedną córką miliono­
wego bankiera w Odesie, za kiórą otrzymał 
kilka milionów rubli. Dochody roczne bez­
dzietnego i bardzo skromnie żyjącego guber­
natora obliczają na  sto tysięcy rubli. Au- 
drejew stanowi typ „diejatiela“ w uejfana- 
tyczniejszem pojęciu tego wyrazu. Jes t  prze­
śladowcą żywiołu polskiego do tego stopnia, 
ie  urzędników Polaków, służących lat 80, 
usuwa pod błahymi pozorami, aby pozbawić 
ioh praw do emerytury. Wydział „własny“ , 
którego zadaniem jest śledzenie duchowi* ń 
stwa katolickiego i  część policyjna, zostały 
wzmocnione. Andrejew przegląda każdy p a ­
pier i od godziny 6. rano do późnej nocy 
pracuje w swoim gabinecie, nie poka­
zując się lndziom i nie prowadząc domu, 
odpowiedniego mąjątkowi ani stanowisku 
gubernatora. Wprawdzie na punkcie repre- 
zentaoyi gubernator warszawski posiada 
mniejsze znaczenie od gubernatorów prowin­
cjonalnych, gdyż w stolicy całą zewnętrzną 
stronę blasku urzędowego prezentuje jenerał 
gubernator; lecz skąpstwo Andrejewa weszło 
między warszawskimi moskalami w przysło­
wie i uozyniło go nawet między nimi nie­
popularnym. Andrejew sta ł protekeyą H ur-  
k i ;  rozwinął on szeroki plan reformy poli­
c j i  wiejskiej, ześrodkowania kas oszczędno­
ści w oddziałach banku państwa, lub gdzie 
ich nie ma w kasach powiatowych, ograni­
czenia wolności wyborów na urzędy wójta 
gminy, ławnika, oraz na urzędy w sądach 
gminnyoh, oraz przyjmował poważny udział 
w projektach do ustaw o szkole ludowej. 
Hurko poznał w nim człowieka dostrajają­
cego się do systemu i gdy jeszcze Andre­
jew był wicegubernatorem, przyjmował od 
niego raporty po za pleoami ówczesnego gn- 
bernatora Medema. Nawet zmuszenie tego 
ostatniego do dymisyi, zanim protekoya księ­
cia Włodzimierza nie wyniosła go na s ta ­
nowisko pomocnika generał-gubernatora, by­
ło skutkiem intryg Andrejewa. Surowy, o-

pryokliwy i z gruntu zły człowiek był po ­
strachem urzędników. Kiedy sędzia śledczy 
do spraw ważnych (Czerekow) zapytał Bnł- 
gaozewa, co powodowało jego brutalne znie­
ważenie gubernatora, odrzekł Bułgaczew 
spokojnie: „Tego gałgana nie mógłby znie­
ważyć ani Polak, ani żaden z Rosyau fam i­
lijnych. Jestem kawalerem, brak  mi niedłn 
gich dni do śmierci. Opatrzność więo wy­
biera mnie na mściciela tylu krzywd i nie- 
godziwośoi. Oświadczam uroczyście, że przy­
jechałem wyłącznie w tym celu, i bynaj­
mniej swego postępku nie żałuję". Bułga- 
czewowi grozi dożywotnie osiedlenie na Sy- 
beryi.

D l a  f i ia  c l l s t ó w .  Rząd włoski z powo-

B n r s z f y n .  Ostatnie burze w zatoce 
Kuryjskiej nad Bałtykiem, wyrzuciły dużo 
bursztynu na wybrzeże morskie. Po burzj 
liczna ludność udała się na zbieranie; znaj* 
dowaiio kawałki po 10— 15 gramów, a p° 
pierwszych burzaoh zdarzało się, że jeden 
człowiek uzbierał po kilka funtów burszty­
nu. Mieszkańcy nadbrzeżni mają obowiązek 
zanosić uzbierany bursztyu do dozorców w y  
brzeża. Ci ważą każdemu wszystek uzbie­
rany bursztyn razem, a potem poszczególne 
większe kawałki z osobna i wszystko znów 
oddają poszukiwaczom, ci zaś mogą z nim 
robić co im się podoba. Wszystek znaleziony 
bursztyn sprzedawany bywa do Kłajpedy, 
skąd dostaje się do Crotlingen, gdzie bywa

du 25 letniej rocznicy zajęcia Rzymu, w y - ! przerabiany, 
puści osibuą kartę pocztową. Ministerymu | Z m a r l i .  Bronisław D e s k u r ,  były 
poczty wydało już odpowieduie rozporządza j właściciel dóbr ziemskich w Kiślestwie Pol- 
nia. Na stronie adresowej widuieje postać ' skiem, w województwie podlaskiem i były 
Rzymu, siedząca pod starożytnym Ja k i .w jm a jo r  kawaleryi w powstaniu 1863/4  roku, 
tryumfalnym, z kopią i tarczą w jękach. urodzony w 1835 roku w Rudzie Tałub* 
Ł i k  spoczywa na dwóch stopniach, z kló skiej w Królestwie Polakiem, zm arł we 
rych jeden nosi napis: A K om a ci s t a - ‘Lwowie d. 16. bm. Pogrztb odbędzie się 
wio e ci resteremo  (w Rzymie jest. śrny i w niedzielę dnia 18. bia. o godzinie 4  po
zostaniemy), drugi zaś: R m a  ndanyib ile  ] południu z domu pod 1. 43 przy ulicy Sy-
(Rzym nienaruszalny). Są to dwa znaue kstuskiej na ciuentaiz Łyczakowski. Cześć
wyrażenia króla Wiktora Emanuela. Po jego pamięci.
prav ej i lewej stronie karły widuii j ą  por­
trety Wiktora Emanuela i HumberU.

W y m i e r a j ą c a  r a s a .  Do rzędu ras gi­
nących należy zaliczyć i indyjskie plemię 
pasterskie, zamieszkujące doliny gór Błęki­
tnych, zwane Ttidas. Są to ludzie atlety­
cznej bodowy ciała, o rysach twarzy regu­
larnych, z długiemi, kręcącemi się w loki 
włosami. Według jednych etnografów Tu- 
dasi pochodzą od Celtów, według inny on —  
od kolonistów rzymskich. Według legend, 
utrzymanych u tego ludu w wielkiej czy­
sto śc i , przodkowie Tndasów w czasach 
przedhistorycznych zaindmali doliny Iudyi 
wschodnich, zkąd wypędził ich kiól Ruvaua. 
Odtąd przenieśli się Tudasi w góry. Podo­
bieństwo rysów twarzy Tudasów do ludzi z 
rasy kaukaskiej jest tak wielkie, iż angiel­
scy etuografuwie nie wahali się uznać ich 
za potomków ż.Jnitrzy greckich, z którymi 
Aleksander Macedoński odbył pochód do 
Indyj. Do czasów niedawnych lud ten żył 
w stanic zupełnej dzikości, zajmował się 
wyłącznie hodowlą bydła, uiczem nie okry­
wał ciała. R t l ig ia  tego ludu jest bardzo 
niezwykłą. Czczą tylko prawdę, której wzno­
szą świątynie, nienawidzą zaś kłamstwa. 
Lud ten wymiera powcli z powedu, iż 
liczba kobiet jest bardzo niewielką w sto­
sunku do liczby mężczyzn. Pochodzi to stąd, 
iż TudaBi mają zwyczaj zabijania płot żeń 
skiej, które r< dzą się w pewnych dniach ty­
godnia, a dni takich fatalnych zawiera ty- 
dziiń cztery. W r. 1884 na stokach gór 
Błękitnych liczono zaledwie 750 Tudasow. 
J:szcze kilkailziesiąt lat — a plemię zni­
knie bez śladu.

G f i a ia  g r y  w  M o n a co .  Wśród Oby­
watelstwa grod/.eńskiego wielkie wrażenie 
sprawił tragiczny wypadek, którego ofiarą 
padł niedawno syn jednego z ziemian tam­
tejszych, p. M. Młodzieniec teu żądny ml- 
liych wrażeń, ; jechał po nie do Monaco. 
Przegrawszy jefuuk sporą sumkę, ezemprę- 
dzej stamtąd u*- ekł. W Paryżu, gdzie ehwi- 
lowo bawił, za; ozuuł się z pewną młodą i 
elegancką dau ą do której wkrótce się 
zbliżył: Wiedzą o pełnym p u g i l a m i :  m ło­
dzieńca, owa p. ui skłoniła go do powrotu 
do Monte C„rlu i spróbowania szczęścia raz
eszcze.

Jak  się póź liej okazało, była to jedna 
z bardzo liczny* h „agentek" domu hazardu, 
wciągających ludzi lekkomyślny cli w odmęt 
gry. Zręezuemi, lubo zmyśJonemi opowiada­
niami o różny, h . s .bistościacii, kióre wy­
grały jakoby w Monaco bajońskie sumy, 
i ozuumiętniła do gry p. J. M., który też 
wraz z nią ud:.ł się wkiótce z Paryża do 
Moute Carlo, Ta ściągnięto przedewszystkiem 
z młodzieńca haracz w postaci okupu na 
rzecz różnych tszuslów i oszustek.

Najwięcej go kosztowała jakaś stara i 
chuda jejmość, przebrana w ciężką żałobę, 
która raz po r . z  stawała za krzesłem p. M. 
podczas gry. „Przyjaciółka" paryska poin­
formowała go, iż owa dama przynosi „nie­
szczęście" temu, za ezyjem stanie krzesłem ; 
oby odeszła, trzeba jej coś ofiarować. P . M. 
„ofiarował" j-j różne sumki kilkukrotnie, 
gdyż widmo nieszczęścia regularnie co pół 
godziny zbliżał,* się do grając*go.

Pomimo tych środków „zapobiegających1* 
a „wypróbowanych", p. M. w przeciągu dni 
kilku p r z e g r a ł  wszystko, co mu.ł i ustute 
cznie odebrał sob ie  życie wystrzałem z re 
wolweru. Nu pogrzeb lekkomyślnego m ło ­
dzieńca udali się do Monaeo j-go ojciec i 
b ra t ;  w drodze jednak pudli ofi-.rą złodziei 
kolejowych, skutkiem czego musieli telegra 
fioznie żądać i adeełauia im z domu nowego 

!zapasu gotówki.

Marya z Babeckiol* K a m i ń s k a ,  żona 
dr. Ignacego Kamińskiego, b. burmistrza 
Stanisławowa, posła na sejm krajowy i do 
Rady państwm, zmarła w Złotym Potoku 
15. bm. przeżywszy lat 67.

Karol Merl, zastępca burmistrza w Brze- 
żanach, prezes tamtejszej kasy zaliczkowej 
miejskiej, prezes stow. przemysłowego po łą ­
czonych rękodzieł, zmarł w Brzeżanach dnia 
16 bm. przeżywszy la t 64.

F « .s ty n  l n l e s z c z u ń s i t i  odbyty w dniu 
14 lipea na Strzelnicy miejskiej przyniósł 
czystego dochodu 701 złr. Kwołę tę prze­
znaczył komitet na pomnożenie funduszu że­
laznego dla wdów i '  sierót po członkach 
Stowaizyszenia wzajemnej pomocy rękodziel­
ników i przemysłowców mieszczan lwow­
skich pod wezwaniem bł. J a n a  z Dukli. 
Równocześnie składa komitet podziękowanie 
uczestniczkom i uczestnikom za szczerą o 
fiarno^ć i za poniesione trudy okiło u rzą­
dzenia tego festynu, który tak świetnie wy­
padł i z którego tak znaczną pomoc uzy­
skały wdowy i 3ieroty po mieszczanach.

Z a r ę c z y n y .  Wiedeński kompozytor i 
dyrektor orkiestry prof. Rud. Rainer zarę­
czył się z Panną Jadwigą Schar, córką 
przemysłowca p. Ferdynanda Schar.

Sztuki piękne.
* W p i s y  u c z n ió w  w kouserwatorynm 

gal. Tow. muzycznego rozpoczynają się 25 
bm. w kancelaryi towarzystwa w godzinach 
od lt)  do 12 przed i od 5 do 7 po po­
łudniu.

* „ P r z e g l ą d u  r o l n i c z e g o " ,  wydawa 
nego przez Bruk rolniczy, pod redakcją  p. 
Romuul-ta Tluodurowiczu wyez-dł n r. 12 i 
zawiera między innemi Korostcńskiego „S to ­
w a rzy sze n ia  ro ln ic z e " , B e l. Lewickiego „Gieł­
da zbożowa i prz.sih u ie  rolnicze", J .  Krzy- 
sztofowicza „E -ha p tw jś .  igow„“ , dalej s ta­
tystykę zb io ró w , rady i wiadomości gospo­
darcze, b e g a tą  kronikę i t. d.

Ostatnie wiadomości.
N a m ie s tn ik  K a z im ie r z  h r .  B a d e n i  

p o w e ła n y  zc s :a ł  p r z e z  ce sa rz a  do Is jf i l  
n a  w to r e k  20  b. m.

J a k  z R z y m u  dom szą,  d z i e n n ik a rz e  
k a to l ic c y  z T u r y n u ,  G e c u y  i R z y m u  
w rę cz y l i  p a p ie ż o w i  o n e g d a j  p ie rw s z e  
a lb u m  z z a o p a t r z o n y m  w  p o d p is y  p r o ­
te s te m  p rze c iw  o b c h o d o m  25  le tn ie g o  
ju b i l e u s z u  w k ro c z e n ia  w o jsk  w łosk ioh  
do  R z y m n , tu d z ie ż  10.000 f ra n k ó w  
św ię to p ie t rz a .  P ap i6Ż  p o d z ięk o w a ł  u-  
p r z e jm  e i w y r a z i ł  nadz:* j ę ,  że  o b c h o ­
d y  t e  m i n ą  bez n i e p r z y j - in n o ś c i  d la  
k a to l ik ó w .  „ F e s ty n y  t e  n ie  p o p su ją  m i 
radośo i z w y n ik u  r s t a t n i c h  w y b o ró w  
d o  R a d  g m iu n y c h ,  k tó r e  z a a o z n ie  spo ­
tę g o w a ły  s t r o n n ic tw o  k a t  l iok ie  i w y ­
m o w n ie  ś w ia d c z ą  o o c k n ię c iu  się  d u ­
c h a  r e l i g i jn e g o ."  T rr .em  ty m  d z i e n n ik a ­
rzo m  za lec ił  p ro w a d z ić  w a lk ę  z a  w ia rę  
p o w a ż n ie  i z u m ia r k o w a n ie m  , Die b a ­
cząc n a  ob e lg i ,  j a k ie m i  i n n e  c z a s o p i ­
s m a  codz ień  p a p ie s tw o  o b rzu c a ją .

Z Sofii d o n o s z ą : O soby  b ędące  W 
s to s u u k a o h  z lufcejszemi k u la m i  poli- 
c z n e m i  z a p e w n ia ją ,  że  d e p u ta u y a  bu ł-

Przeznaczenie.
Nowela.

6. S to k m a n s ’a.

(Uiąg dahiy )

P rze rw a  codz iennych  obowiązków i 
n aw ykn ień ,  w ażne ,  ca łą  je g o  uw agę po­
ch łan ia jące  in te resy  i nowe, zm ieniające  
się wrażenia, były  w łaśn ie  tem, czego o- 
becn ie  po trzebow ał.  D la te g o  m a ła  ta po­
dróż z ro b i ła  mu dobrze  i oddzia ła ła  jak 
dobroczynne lekaratw o.

Ja k  zdrowe ciało, kióre wydzie la  ze 
siebie p ie rw ias tek  choroby , tak  szczęśli­
wie i h a rm o n i jn ie  uposażona  jego natu  
ra  dążyła  zaw sze  do odzyskania  we­
w n ę trz n e j  równow agi,  a  wszystko, co 
tem uż  s ta ło  w drodze, prędko um ia ł  po ­
konać i u sunąć.  T a k  i te raz ,  spokojna 
ro zw ag a  i wesoła obojętność zastąp iły  u- 
czucie  zn iec h ęc en ia ,  które pom ału  w zro­
sło do nerw ow ogu rozd rażn ien ia  ; ro m an -  
ty c z n o - se n ty m e n ta ln e  napady  z a ta r te  zo­
s ta ły  w ysila jącą  p rac ą  i gdy  po o śm io ­
dn iow ej n ieobecności pow rócił  do Berl ina ,  
w id z ia ł  swoje za ręczyny  znowu w łsgo -  
d n ie jszem  świetle,

U zbro jony  w sp a n ia ły m  bukie tem , po ­
je c h a ł  do rodziny  V erbehnów  i z n a ­
lazłszy  się w obee swej ła d m u lk ie j  ua 
rzeczone j,  p rzyw ita ł  j ą  n ie z ró w n an ie  
Cieplej, an iże li  zazwyczaj.

Tem  bardziej by ł  zdum iony , gdy  m a 
tka i córka zunuo  go przyję ły, robiły  
rozm aite  złośliwe uw agi,  jak g d y b y  nie 
wierzyły w czysto urzędowy powód jego  
podróży i pyta ły ,  czy s tyl te legraficzny  
j* 8t obecuie u m ego  w modzie przy  za ­
ła tw ian iu  kurespondencyj.  Z pew ną umy­
ś lną  złośliw ością n ad m ien i ły  także  i o 
owi m p rze d s taw ie n iu  w dom u opery i 
jego w idoczuem ro z ta rg n ie n ia  podczas 
tegoż ca ła  więc jego  w izy ta  —  bo i 
s ta ry  V erbehn  pow ażnym  był i p rzy g n ę ­
bionym —  s ta ła  się  tak  n ie zn o śn ą ,  że 
E h r e n b e r g  postanow ił  bezzw łocznie  o- 
dejść.

W tem n iespodzian ie  nadesz li  gośc ie  
i nag le  zm ien i ła  się s y tu a c ja .

Róża p rzem ien i ła  się w u leg łą ,  p ro ­
m ie n n ą  szczęściem m łodą narzeczoną, 
m atka jej w uosobienie uprze jm ośc i,  a  
krew ni % W iednia ,  którzy rodzinę  od 
wielu la t  po raz  p ierwszy widzieli,  m o­
gli odnieść  jak  naj lepsze  w rażen ie  o 
n ie j .  Obie pary  rodziców, jak też i p a ra  
dzieci przybył razem i w ye legan to -  
wany ku yuek, im ieniem  Nasio —  m ia ły  
sobie n i - ń  -zenie wiele do opow iada­
nia ,  a  E h re n b e r g ,  który  przy tej fam i­
lijnej rozmowie w yda ł się sobie zby te ­
cznym , jako  luksusowy mebel, je d n ak  po­
zostać m usia ł,  odczuł znowu gorzko nie-  
godność i n ie jssność  swego położenia. 
R ozm aite  możliwości w aży ł  w swej g ło ­
wie, t r aw i ła  go n erw o w a n iecierpliw ość,  
a że nic lepszego n ie  m ia ł  do czynien ia ,  
p rzys tąp i ł  do okna i p a t rz y ł  bezm yśln ie  
u a  p u s tą  ulicę.

W tem  uczuł n a g le  rękę ja k ą ś  n a  swo- 
jem  ram ien iu  i proszący i żartobliwy 
głos Róży :

—  K ochany  E ry k u ,  kuzynek  Nasio 
p ragn ie  widzieć o s ta tn ią  moją fotografię, 
nie w ierzy, że j e s t  lep szą  jeszcze od p o ­
p rzedn ie j .  W szak nosisz  sw oją  n a rz ecz o ­
ną in  effigie zawsze przy  sobie.

I  p e łn a  oczek iw an ia  p a t rz y ła  n a  
n iego.

E h r e n b e r g  sk in ą ł  g łow ą, s ię g n ą ł  ma 
c h in a ln ie  do sw ojego  pug ila resu ,  wydo­
b y ł  z n iego  fotografię i n ie  spo jrzaw szy  
wprzód n a  n ią ,  p o J u ł  kuzynkowi.  T enże  
obe jrza ł  j ą  n w a in ie ,  z rob i ł  j e d n a k  b a r ­
dzo pow ażną  zdz iw ioną m in ę ,  a  gdy 
Róża p e łn a  oczekiw ania  s p y ta ła  : No, k u ­
zynku , cóż pow iesz te raz  ? —  w yjąkał,  z 
ukośnem , z m ieszau e m  sp o jrze n ie m  n a  
E h r e n b e r g a :

—  Tak, pi zap raszam , ale to n ie  je ­
s teś  kuzynka ,  to je s t  p rzecież  N ina  H ar -  
te n s te in !  Z upełn ie  tak  sam o w y g ląd a  n a  
swojej o s ta tn ie j  fotografii, tylko n ie  tak  
m łodo  i m e lan ch o li jn ie ,  a pan  E h r e n ­
b e rg  m u s i  być za p ew n e  daw n y m  jej 
w ie lb ic ie lem , k iedy z n a  j ą  tak  daw no.

R óża zdz iw iona  odw róciła  się od sw e­
go narzeczonego  i z pew n y m  pospiechem  
schw yc iła  fotografię.

— A ch...  is to tn ie ,  śp iew aczka  —  p rz e ­
m ów iła  po k ró tk iem  milczeniu. E ry k

I j e s t  ta k  w ielk im  wielbicielem  m uzyki,  
i a  po tem  do tegoż się zwróciwszy, do- 
I kończy ła  o s t r y m , n iezupe łn ie  jeszcze 
[o p a n o w a n y m  g ło se m ;

—  W  te m  m usi być j a k a ś  omyłka, 
n ie p r a w d a ż ?

E ry k  pozos ta ł  spoko jny ,  ale ta  po 
m yłka  by ła  m u  wielce n iep rzy jem ną. 
W  owych d n ia ch  rozm yślań  i porów ny 
w ań ,  w łożył s ta rą ,  m a łą  fo tografię  d la 
częs tszego bad a n ia  do k ieszeni,  p rz y p a ­
t ry w a ł  się je j  je szcze  w w agon ie ,  a pó ­
źniej zapom nia ł  położyć j ą  znowu obok 
l i s tu  H e n ry k a  H o lta .  T eraz  daw ało  to 
powód do n iem iłe j  om yłki ,  a p rzypadek  
o d e g ra ł  tu z łośliwą rolę.

—  P rz eb a cz  —  rzek ł  ch łodno  myl 
n ie  dałem  fa łszyw y po r tre t ,  a  ten  tu 
j e s t  twoim...  a le N in y  H a r te u s te iu  n ie 
znam . W idzia łem  ją ‘ylko kilka racy  n a  
scenie ,  a to n ie  j i s t  by n a jm n ie j  jej por 
t re t .

—  N ie?  — s p y ta ła  R óża  podejrz l i­
wie, z ch y try m  u śm ie c h e m  —  ktoż to 
więc ?

W s trę tn e m  mu było, w tem  to w a rz y ­
s tw ie  m ówić o n ieszczęśliw ej n a rz e c z o ­
nej przy jacie la ,  a  n ie spodziew ane  p o ­
tw ie rdzen ie  jego w łasnych  dom ysłów , 
do tyczących  podob ieństw a ze śp iew aczką ,  
zafrasow ało  go p rzy tem  n adzw ycza jn ie .  
Z w lek a ł  więc przez k ilka  sekund  z o d ­
pow iedz ią  i p rzem ów ił  potem  zm ięszany :

—  O soba  ta  za ledw ie może cię za j ­
m ow ać , kochane  dziecko. J e s t to  b iedne ,  
m ło d e  dziewczę, zm ar łe  p rzed  la ty .

—  G d z ie ?  3
—  W  Anglii.
— A jej im ię ?
—  N ie potrafię ci go  nazw ać, n ig d y  

n ie  w idz ia łem  o ry g in a łu  tego  po r tre tu .

Pogard liw e, zł ś liwę spojrzeń e, ostre ,  
p rzec iąg łe ;  t , ,k?  było mu odpowiedzią, 
poczem Róża zw róciła  się znowu do sw e­
go kuzynka  i rzecz ca łą  obrócił.,  w żart.

To, co p o tw ie rd z i ło  jej f;0d jrzeu ie ,  
obudzało dziką jej zazdrość  i n ap e łn ia ło  
głębok.eui oburzen iem , powinno s ę było
wydać N.usiowi tylko n ie w in n y m  epizo 
dem , zadziw iające  podobieństw o uiczem  
więcej j a k  tylko przypadkiem , a w ia ra  
w zup e łn e  jej szczęście nie po w in n a  była 
zos tać  w żaden sposób zachw iana .  W e­
w n ą trz  je d n ak  t rzę s ła  się z gw ałtow nego  
w zb u rze n ia ;  policzki jej pa ła ły ,  ręce 
drża ły ,  a śm iech  jej b rzm ia ł  tak n i e n a ­
tu ra ln ie  i tw ardo , że Nasio, jakkolw iek  
u ie  obdarzony  zbyt g łębokim  rozum em , 
czuł zbliżającą się  burzę. W  poczuciu 
w yw ołan ia  jej, g a d a ł  co inu ś l in a  n a  j ę ­
zyk p rzyn ios ła ,  E h re n b e rg o w i  rzuca ł  u- 
k rad  kie ui p rzeprasza jące  spo jrzen ia ,  k tó ­
re  t a m te n  ja k b y  n ierozum ie jąc ,  du m n ie  
i z im no  odp ie ra ł  i p rzy p o m in a ł  ro d z i­
com, ni« m ogącym  się dość naopow iadać ,  
i e  czas im  nareszc ie  odejść.

Z aledw ie  j e d n a k  goście opuścili dom, 
w y b u ch ła  burza  dom owa i to n ie  jak  
zw ykle  z łośliwymi przyc inkam i,  lecz z s i­
łą  i gw ałtow nością ,  p rzechodzącą  o w ie ­
le obaw y E h r e n b e r g a .

Z a m ia s t  oddać p o r t re t  bez im ienne j 
na rz ecz o n em u ,  schow ała  go  Róża n ie 
wiele m yśląc  do kieszeni, te n  zaś, chcąc 
się  pożegnać ,  zażąda ł  go od niej u a  p o ­
wrót, a jakko lw iek  w n a jup rze jm ie jsze j  
form ie, n ie  m nie j j e d n a k  d a t  tem  n ie ja ­
ko has ło  do rozpoczęcia walki.

W  gw ałtow ny  sposób po sz ep ta ła  coś 
iz  rodzicami, w ydoby ła  z szafy inną fo- 
| tegrafie ,  rzuc iła  j ą  p rzed  nim na s tó ł  i 
'z a w o ła ła  z pałającym i oczami i pobla- 
d łemi u s t a m i :

— Czy chcesz  w ubec tych  p o r t r e ­
tów i w p rzy tom ności  mojej m atki p o ­
wtórzyć twoją ła d n ą  b a je c z k ę ?  Była  tak 
rozczulającą i tak króiką,  szkoda tylko, 
że jej uwierzyć n ie mogę. T a  osobn. 
której im ien ia  n a w e t  nie znasz ,  n ie  jes t 
byua jm n ie j  um a rłą ,  lecz żyje, do niej 
należy  tw oja  przeszłość, tw o ja  miłość) 
całe twe se rc e  1 C hc ia łeś  się m oi«  
o trząść  z niej i zerwać, ale do mnie 
sprow adzi ło  cię tylko podłe wyrachow a* 
nie, a teraz, gdyś  ją  zobaczył znowu, 
odżyła w tobie d a w n a  m i ł i ś ć .  Wszelko* 
za p ie ra n ia  się n ic  tu n ie  pom ogą, u ż y  
łyśm y dobrze  czasu  twej n ieobecnośc i  i 
teraz je s te śm y  dokładnie  poinform owane- 
J u ż  podczas owego p ie rw szego  p rze d s ta ­
w ienia by łeś  ja k b y  w zachw ycen iu ,  » 
n a  drugi dz ień  po o s ta tu ie m  n ie  p r z y ­
szed łe ś  do nas .. .  tym  sa m y m  pociągiem  
co H a r ts n s te in ó w n a ,  poleciałeś do D r e ­
zna  i tam, g d i i e  ona  n ie  w ys tępyw a łs i  
a ty p rzez  cały tydz ień  baw iłeś ,  m us ie ­
liście się za pew ne  porozum ieć ,  że obok 
bogate j  żony m ożna  m ieć  i in te resu ją cą  
przyjaciółkę...  J a  j e d n a k i e  dz ięku ję  z* 
tę c h w a leb n ą  rolę, nie chcę dzielić si$ 
z in n ą ,  k tó ra  m a d a w n ie js z e  p ra w a  dó 
ciebie...  i jeże li  ty tej p rzeb rzyd łe j  oso­
by nie porzucisz, n a  k lęczkach  n ie  bę ­
d z iesz  b ła g a ł  o przebaczen ie . . .

(0, d. a.)
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I  r«ik* i a d u y i l i  p o z y t y w n y c h  w a r a n  
* -w  p o je d n a n ia  a  R o s j ą  n ie  p r z y w io -  
***• T e  z a ś  p u n k ta ,  k tó r e  d z ie n n ik i  
^ o d s t a w i a j ą  j a k o  w a r u n k i  d y k to w a -  

p r z e z  Rosyą ,  są  w ła ś o iw ie  p ro g ra -  
fkein s a m e g o  m e t r o p o l i ty  K le m e n s a  i 
Jego z w o le n n ik ó w  p o l i t y c z n y c h .  R o s y a  
?®tyohozas p u n k ta c y j  ty c h  n i e  z a a p r o ­
bowała, le cz  p o s ta n o w i ła  z a c h o w a ć  się  
**0 o zasu  w y c z e k u ją c o .

P ó łn r z ę d o w a  so f i jsk a  Agence B alcu-  
**que d o n o s i :  „ Ś le d z tw o  w  s p r a w ie  z a ­
m o r d o w a n ia  S t a m b u ł o w a  p r o w a d z i  s;ę  

d a l s z y m  c ią g u  g o r l iw ie .  U w o ln ie n ie  
fk fe k ez iew a  n a s t ą p i ło  s k u t k i e m  tego ,  
™ t r j b u n a ł  a p e l a c y jn y ,  po z b a d a n i u  

'w s tw ie rd z i ł ,  ż e  p o d e j r z e n ia  i s t n i e ­
j ą  p r z e c iw k o  n i e m u  m e  u z a s a d n ia j ą  
* ® ia n y  ty m c z a s o w e g o  a r e s z tu  n a  a- 

d e f in i ty w n y .  O p ró cz  G e o r g ie w a  i 
ż a ic y  o w e g o  f iak ra ,  k t ó r y m  je c h a ł  
a b u ł o w ,  a r e s z to w a n o  k i lk a  p o d e j -  

kHych osób .  H a le w ,  d o m n ie m a n y  
*awo» z a m a c h u ,  d o ty c h o z a s  n ie  p o j -  
k»y. Ś le d z tw o  p o t r w a  z a p e w n e  j e s z c z e  
*Oiesiąo“ .

111 ■ nem,,, II I     i m mm-m, m   '' ■' »W.iimiiii ■ ' i > i—ł—«w———■ ■  i i.. .
w y p y c h a ją ;  u d a ją c ,  j a k o b y  w ca le  n ie  feld Kirohberg dla ruchu osobowego, jako
is tn ia ło  p r z y m i e r z e ?  C zyż  j e s t e ś m y  
ty lk o  n a  to ,  a b y  z a s ła u  aó f la n k i  Nie 
m iec ,  i ż a d n e g o  n ie  n a m y  p r a w a  do 
w za jem n o 'to i  ? Może 
ro zs tro ju .

K o l o n i a
K oln. Zlg. d o n o s i  

r a s z a n in  b a w i ł  k i l k a  d n i  w  L u c e rn i e  
u  M ilan a ,  k tó r e g o  od k ró la  A le k s a n d r a  
m ia ł  p ros ić ,  a b y  t e g o  ro k u  n ie  w ra c a ł  
do  S e rb i i ,  g d y ż  te g o  w y m a g a  p o ło ż e ­
n i e  p o l i ty o zn e .  C o  t e ż  M ilan  m ia ł  p r z y -

z łą d  p r z y j ś ć  d c

d . 17. s i e rp n ia ,  
z B e lg r a d u :  G a-

też dla posyłek w ładngaoh całowozowych,
Z 'stosowanie cen przewozowych. Zawar­

te v. taryfie z dnia 1, stycznia 1893 dla 
północno - nh-mieeko - galicyjsko - południowo- 
zacbcdnio-rosyjskiego ruchu granicznego oe 
ny przewozowe będą od teraz zastosowaue 
tubie przy takich posyłkach do Rosyi, 
które są adresowane tylko do Bełżca, 
Brodów, Husiatyna, Nadbrzezia, Nowosieli- 
cy, Podwołoozysk albo Sokala (bez dodatku 
trauzito [Rosya]), jeżeli inne na liście prze­
wozowym poczynione zapiski niewątpliwie 
wskazują, że posyłki te są przeznaczone dla 
Rosyi. Tego rodzaju zapiski posyłającego

TELEGRAMY.
W i e d e ń  d. 17. s ie rp n ia .  

N a c z e ln ik  u r z ę d ó w  p o m o c n ic z y c h  
M u  o b w o d o w e g o  w  P r z e m y ś l u  L u -  

Y ó r ó s  d e  F a r a t  z a m i a n o w a n y  
d y r e k t o r e m  u r z ę d ó w  p o m o c n i -  

^ y o h  w y ż s z e g o  s ą d u  k r a jo w e g o  w e  
***owie.

W i e n e r  N e u s t a d t  d. 17. s ie rp n ia .  
Z n a c z n a  część  o d d z ia ła  ż a n d a r m e r y i  

^ r a t u  w  N e u k i r c h e n  z o s ta ła  sk o n sy -  
 ̂ "WKn ą ,  g d y ż  z a c h o d z i  o b a w a  ro z ru -  

«łtów s o o y a l i s ty c z n o - r o b o tn ic z y c h .

L i n z  d. 17. s ie rp n ia .
W  ś ro d ę  o g o d z in ie  2 m i n u t  61 po 

fa ło d n iu  d a ł y  s ię  u czuć  w R e ic h ra -  
fcing d w a  t r z ę s ie n ia  z iem i ,  z  k tó -  

k a ż d e  t r w a ł o  po d w ie  s e k u n d y .

B u d a p e s z t  d. 17. s ie rp n ia ,  
k a t o l i c k i  d z i e n n ik  M ogyar A lla m  

J°hOBi, i e  ks .  p r y m a s  V a s z a r y  w y d a ł  
^  d u c h o w ie ń s tw a  in s t r u k c y ę ,  w  k tó r e j  
°** iadcza ,  że  k a ż d y ,  k t o  p o m im o  p rze -  
“ kód k o ś c ie ln y c h  z a w r z e  m a łż e ń s tw o ,  
j ^ p a d a  e k s k o m u n ic e  i w s z y s tk im  skuli-' 

0lnł j a k i e  o n a  z a  s o b ą  p o c iąg a .  T ah ie -  
M  o z ło w ie b o w i  z a t e m  n a l e ż y  o d m ó ­
w i  s a k r a m e n t ó w ,  a  w  ra z ie  śm ie rc i  

k a to l i c k ic h  o b r z ę d ó w  p o g r z e b o ­
wy oh. W o s t a t n i ą  n ie d z ie lę  w rz e śn ia ,  a 

t u ż  p r z e d  w e j ś c i e m  w  ż y c ie  n -  
M w y  o ś lu b a c h  c y w i l n y c h ,  k t ó r a  ro z -  
l^ o g y n a  o b o w ią z y w a ć  o d  1 p s ź J z i e r -  
^ a  po lecą  b i s k u p i  o d o z y ta ó  t ę  i n s t r u  
. y ę  w r a z  z  l i s t e m  p a s t e r s k i m  z  a m b o n ,  

* o a w a ć  w i e r n y c h  d o  w a lk i  p rzec iw  
^ j  u s ta w ie .

B a d  p  sz t  d. 17. s ie rp n ia .  
Do Z r m a n i a  p r z y b y ło  70  z b ie g ó w  

* Wojska s e rb s k i e g o .  W ł a d z e  w ę g ie r ­
c e  ro z b ro i ły  ich ,  a le  ic h  n ie  w y d a d z ą  
®«rbii.

B e r l i n  d. 17. s ie rp n ia .  
B eri. Tageblatt o t r z y m a ł  z B u d a  

J**8«ta Ze s f e r  w ę g ie r s k ic h  o b sz e rn e  
P^ttio , b a r d z o  g o rz k o  w y ra ż a ją o e  s ię  o 
***howiskii, j a k i e  z n a c z n a  ozęść  p ra sy  
^ 'eiUieckiej z s ję ła  w  s p r a w ie  b u łg a r -  

k tó r a  p r z e c ie  i  t a k  w ie lce  obcho- 
A u o t r o - W ę g r y ,  i k t ó r a  t a k  ł a tw o  

M g ł a  w z ią ć  o b r ó t  b a r d z o  p o w a ż n y ,  
■ ^••a  n i e m ie c k a  w o ła  z a  o r g a n a m i  
W u a a r k o w s k ie m i : „ A  co n a s  to  o bchc -  
^ t i?u  T r ó j p r z y m ie r z e  n ie  m a  n ig d z ie  
M i o h  g o r ą c y c h  z w o le n n ik ó w  j a k  w e  
W ę g r z e c h ;  z b ą d ż e ż  p o e b o d z i ,  że  za 
*^fony n ie m ie c k ie j  r.as z a w sze  za  d rzw i

. . .będą uwzględnione zaś tylko wówczas, gdy
rz e c .  M y lne rn  je s t ,  j a k o b y  R i s t i c z  UifiiegZeZ0Ije na przedniej (dla adresu
d z ia ł  się  z  M i l a n e m ;  R i s t i c z  o w szem  ; przeznaczonej) stronnicy lista przewozowego.
od  d a w n a  g o  u n ik a .  | Zastosowanie cen przewozowych do posyłek

IM f. ts lm rs  d 17 s ie rn n ia  przewiezionych k o l e j ą  do R:syi w prze- 
. . . \  I ciągu taryfą oznaczonego terminu, ma miej-

Z g r o m a d z e m e ,  w k to r e m  w z ię ło  j 8Ca w <ir0(ł z6 b tz  pośredniego zarachowania, 
u d z ia ł  5 .000  d e l e g a tó w  w s z y s tk ic h  i r - ' do posyłek zaś przewiezionych do Rosyi 
la n d z k ic h  s to w a r z y s z e ń  z z a c h o d n ie j  i kołowo w terminie taryfą oznaczonym, w 
P e n s y lw a n i i  u c h w a l i ło  r e z o lu c y ę  p ro -  brodze zwrotu różnicy przewozowej. Do po- 

. i. j i  1 syłek adresowanych tylko do Bełżca, Bro-
Pag nj ą cą Q y c i s  gw «  n  & P parcia. Husiatyna, Nadbrzezia, Nowosielioy,
s p r a w y  ir la n d z k ie j  i z a le c a ją c ą  tw o-1  p odwotoozJ8k aibo Sokala, tak, ie  na do- 
r z e u ie  ta jn y o h  o d d z ia łó w  r e w o l u c y j - , tyczących listach przewozowych nie uwido- 
n y o h  - ------ =- i i -

B ru k a*  l a  d. 17. s ie rp u ia .
U s t a w a  s z k o ln a  z o s t a ł a  p r z y j ę t a  w  

d r u g ie m  c z y t a n i u  81 g ło s a m i  p r z e ­
c iw  52

L o n d y n  d. 17. s ie rp n ia .

czniono ich przeznaczenia dla Rosyi, ceny 
przewozowe wspomnianej taryfy nie mają 
zastosowania, nawet w razie udowodnionego 
dalszego transportu tychże do Rosyi ani 
w drodze bezpośredniego zarachowania ani 
w drodze zwrotu różnioy przewozowej. 

Taryfa towarowa część II . ,  zeszyt I.
W o j s k a  a n g ie l s k ie  o p u ś c i ły  d o l i n ę : Z  dniem otwarcia ruchu na kolei lokalnej 

J a n d o u l  w  Odtralu (w  za c h o d n io -p ó ł-  j Gopfritz Gross Siegbarta wejdzie w życie 
„ o c y o h  I n d y w b ) ; n i g d a i .  n i ,  11 I v ;  d» “ W *  >•J » UnnfnrakA onbfrVQnlrA fADyriakl Ptl/»h .
no  im  o p o ru .

Bawarsko austryaoko rosyjski ruch g ra ­
niczny. Z dniem 1. września 1895, a wzglę­
dnie o ile ceny przewozu zostają podwyż-

1895 wej-
L o n d y n  d. 17. s ie rp u ia ,

N a  w c z o ra js z e m  p o s ie d ze n iu  p a r ła -  r Bzone, z dni m 1. października 
m e n tu  a n g i e l s k i e g o ,  w  to k u  d e b a ty jd z ie  w życie dodatek I. 
ad re so w e j ,  o ś w ia d c z y ł  p re z e s  g a b i n e tu  J Północno niemiecki ruch owarowy z Ga-

S ^ W y ,  S,  d o t y o h C ,  *
r z ą d  je sz c z n  g w a r a n c y i ,  iż  ż ą d a n e  r e ­
fo rm y  w A r m e n i i  z o s ta n ą  p r z e p r o w a ­
d zo n e ,  a le  u ie  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  że  
T u r e y a  b ę d z ie  m u s 'a ł a  j e  p r z e p ro w a ­
dzić. J e ż e l i  b o w iem  p o n a w ia ć  s ię  b ę d ą  
w o ła n ia  o pom oc  n a r o d ó w  u c i s k a n y c h  
w  T u r c y i ,  to  E u r o p i e  e p r z y k s z y  s ię  to  
w  ko im u i b ę d z ie  o n a  m u s ia ła  o g r a n i ­
cz y ć  w ła d z ę  su ł t a n a .

N o w y  J o r k  d. 17. s ie rp n ia .
T e le g r a m  z Tam pa, donosi ,  ż i  p o ­

c ią g  k o le jo w y  w io z ą c y  o c h o tn ik ó w  do 
w a lk i  p rz e c iw  p o w s ta ń c o m ,  zo s ta ł  pod  
B o lo n d r o n  d y n a m i t e m  w  p o w ie t r z e  w y ­
sa d z o n y .  Z  ca łe g o  o d d z ia łu  n r a to w a ło  
s ę  z a le d w ie  k i lk a  ludzi.

Dział ekonomiczny.
—  S l a n  z a s i e w ó w .  Z okolicy Podwo- 

łoczysk piszą: Żniwo oziminy ukończone, 
także i jęczmienia. Zoiór in n y ch  zbóż j irych 
w pełnym t. ku . r t l f c l a  sprzyja, zebrane 
zboże do połowy z w P s z e n i c a  dała 
w jrzecięciu z morga 9 kóp do 50 snopów, 
z kopy spodziewać się należy ckoło 115 kg 
ziarna. Żyta jest na nior^u 6 kóp, % kopy 
160 kg. .Jęczmienia na morgu 4 kopy; 
zbiór ow sa nieukończony. Grochy, hreezki i 
ziemniaki dobre; wyki, bobiki i buraki śre­
dnic. L iki za; owiadc.jo średni zbiór o^awy 
(p o traw u ).

— R y t e k c y a  k o l e i  p a ó s t w o w y e l i
og łasza :

Ruch graniczny między Rosyą a ziemia 
przed arulańską i Lindan. Z dniem J. wrze­
śnia wejdzie w życie dodatek I . ,  który mię­
dzy innem zawiera także podwyższone ceny 
przewozowe dla zboża itp.

Otwernie kolei lokalnej Gopfritz Gross 
Siegbarts Kolej lokalna Gópfritz Gross 
Siegharts ze stacyą Gross-Sieglfarts i przy­
stankiem Sclio ifeld Kirohberg z o s t a n i e  od­
daną do publicznego użytku na duin 19. 
sierpnia 1895.

Staoya Grcss-Sieghorts otwartą zostanie 
dla m chu ogólnego, przystanek zzś Sclóu-

Austryacko węgiersko rosyjski związek 
kolejowy. Z dniem 1. sierpnia 1895 wej 
dzie w życie nowa taryfa część I. rozdział 
B. i część I I .  Taryfa część I. Wspólne po­
stanowienia dla przewozu posyłek pospie­
sznych i zwykłych itp. w obrębie austryao- 
kich i węgierskich kolei. Z dniem 1. sier­
pnia 1895 wejdą w życie dodatki V II ,  
i V III.

Zuiesienie skorowidza kilometrowego do 
obliczenia nalcżjtośei za przewóz osób cy­
wilnych i pakunków podróżnych, jakoteż 
transportów wojskowych z 1. stycznia 1892. 
Z dniem 1. września 1895 zostaną zniesio­
ne skorowidze kilometrowe z dnia 1. sty­
cznia 1892 do obliczenia nahżytości za 
przewóz osób cywilnych i paknnków po­
dróżnych, jokoteż transportów wojskowych 
na ck. anstryackicli kolejach państwowych i 
na kolejach prywatnych pozostających w za­
rządzie państwowym zachodniej i wscho­
dniej sieci kolejowej a poorawszy od tego 
dnia obliczać się będzie uależytości za prze­
wóz osób, pakunków podróżnych, posyłek 
pospiesznych i psów, jakoEż transportów 
wojskowych na podstawie skorowidza kilo­
metrowego zawartego w taryfie towarowej.

— Z a p r o w a d z e n i e  n o w e j  t a r y f y
dla przewozu osób, paknnków podróżnych, 
posyłek ekspresowych i psów. Dyrekoya ko­
lei państw, ogłasza : Z dniem 1. września
1895 zaprowadzoną zostanie na liniach aust. 
kolei państw, jakoteż na zostających pod za­
rządem tychże liniach kolei prywatnych z 
wyjątkiem l in i i : Arnoldstein Hermagór,
Asch Rossbaeh, Eisenerz-Vordernberg, Gleis- 
dorf Weiz. morawskiej kolei zachodniej, Mon- 
falcone Cervigu»no, P L u -F ach an ,  Sehwar- 
zenau-Waidhofon, nad Tayą, Straknuitz- 
Wiuterberg, ddnokraińskich kolei Vóckla- 
bruck-Kammer, Weis- Aschach nad Dunajem, 
Weis Untern hr, Woduian-Praehalitz, Wotic. 
Selcan, Lwów Bełżec (Ton aezów) kołomyj 
skic.h kolei lokalnych, jakoteż szlaków H li-  
bnka Btrhomet nad S. Ksrapcziu nad S. 
Czudyn, Ilotna, Kimpclmig i HadikUlya 
Rado-'c e  bul;owiński<:h kobi lokalnych no 
wa taryfa dla przewozu osób, pakunków 
podróżnych, posyłek pospiesznych i psów. 
Z za,,row adzeuiem tej nowej taryfy zostają 
zniesione: Taryfy dla przewozu 03ób, pakun­
ków podróżnych, posyłek pospiesznych i
psów ważne od 1. stycznia 1893 wraz z

dodatkiem I.; taryfa dla rucha osobowego 
dla niektórych konkurencyjnych relaoyi, wa­
żna od 16. czerwca 1890 ; taryfy dla prie- 
wozn osób i pakunków jakoteż dla przewo­
zu powozów i żywych zwierząt na szlakach 
ozeskiej kolei zachodniej ważne od 1. pa­
ździernika 1876 wraz z dodatkami I  —VIII. 
i na szlakach morawsko lązkiej kolei cen­
tralnej, ważne od 1. stycznia 1891 wraz z 
dodatkiem I  wreszcie taryfa stacyjna dla 
szlaku Czerniowce-Nowosielica umieszczona 
w taryfie dla ruch osobowego i pakunkowe­
go na bukowińskich kolejaeh lokalnych z 1. 
sierpnia 1893 i taryfowe ceny jednostkowe 
kolei lokalnej Lubiana-Stein, zawarte w ta ­
ryfie dla przewozu osób i pakunków podró­
żnych na kolejach lokalnych nieobjętych ta­
ryfą strefową z dnia 1. stycznia 1895, da­
lej taryfa i tabele udziałowe dla bezpośre­
dniego ruchu osobowego, między stacjami 
uprz. czeskiej kolei zachodniej z jednej a 
stacjami aus^ryackich kolei państwowych z 
drugiej strony, z dn a 1. maja 1893 i *.a 
ryfa dla bezpośredniego ruchu osobowego 
między stacjami austr. kolei państ. (Erbers- 
dorf-Wiirbenthal, Kriegsdorf-Romerstadt i 
kolei lokalnej Hannedorf-Ziegenhals) z jednej 
a stacjami morawsko-ślązkiej kolei central­
nej przez Ebersdorf wzgl. Kriegsdorf, wagi. 
Ziegenhals z drugiej strony z dnia 1. wrze­
śnia  1893. Egzemplarze nowej taryfy są do 
nabycia w Dyrekcjach ruchu jakoteż za po­
średnictwem stacyi po oenie 20 ct.

—  P o l s k i e  m a s z y n y  n a  w y s t a w i e  
p o z n a ń s k i e j .  Z Poznania piszą: W  dziale 
maszyn na wystawie poznańskiej sama j«dna 
firma Cegielskiego oprócz dawniej zauważo­
nych nowości, przedstawia nam aż trzy nie­
poślednie wynalazki polskiej pomysłowości. 
Naprzód przyrząd dr. Leona Mieszkowakiego 
regulujący do możliwych granic akuratnośoi 
siew buraków. Przyrząd ten przymocowany 
do każdego oiewnika rzędowego sprawia, że 
nasienie równo głęboko w ziemię się zann- 
rzs, następnie równo wschodzi, a rośliny 
równo się rozwijają, od czego w wielkiej 
mierze zeleży obfitoćd sprzęta. Przyrząd ten 
podobny do saneczek, otrzymał w fabryka­
cj i  m iano: saneczki Cerery. Dotąd nie po­
kazał się jeszcze na żadnej wystawie, a już 
uzyskał znaczny odbyt, nawet za granicę, 
do Belgii i F ranc j i .  Niemniej wielkie zna­
czenie ma automatyczna waga do ziemnia­
ków, zbudowana przez p. Zdzisława Ko­
złowskiego, fachowego gorzelnika i technika. 
Wiadomo każdemu rolnikowi, ile trudności 
sprawia kontrola przy wybieraniu ziemnia­
ków na korzec lub wsgę. Nieuniknione by ­
wają nadużycia. Nieuczciwi przystawoy czę­
stokroć na większych majątkach dziennie za 
kilkadziesiąt marek wydają kwitków więoej, 
niż oetnarów ziemniaków odebrali. Żeby za­
grodzić tej frymaree, p. Z. Kozłowski zbu­
dował przyrząd, pudło, w którem robotnik 
wsypuje wyzbierane ziemniaki, a skoro pe­
wna waga dopełnioną zoitanie, z otworu 
bocznego automatycznie wyskakuje znaczek, 
jako certyfikat, służący robotnikowi przy o- 
bliczeniu zarobku. Robotnik go sam zabiera, 
ziemniaki za pokręceniem korby wysypują 
się z pudła i drugi robotnik wsypuje znów 
z a w a r tś ć  swycń koszów. Oszczędza się tym 
sposobem przystawa przy wadze i m a się 
absolutną pewność, że tylko tyle znaczków 
wydano, ile Ce.tnarów ziemniaków rzeczywi­
ście wykopano i odstawiono do woza, na 
polu stojącego. Trzeci wynalazek jest bar­
dzo ważnym dla handlu zbożowego. Jest to 
przyrząd p. Jackowskiego z Wargowa. Przy­
rząd ten reguluje znów outomatycznie sy­
panie zboża do worków. Żmudne doważ nie, 
dosypywanie zupełnie ustoje, bo przyrząd 
raz nastawiony, do każdego worka wpu 
szcza tylko tyle zboża, ile do odpowiedniej 
wagi potrzeba. Przyrządu tego użyć można 
tuk samo na boisku, jak i rozprowadzić, 
przedłożyć rurami przez wszystkie piętra k u ­
pieckiego spichlerza. Zysk na czasie jest 
ogromny. Jednego dnia za pomooą przyrzą­
du tego naważyć można tyle worków, ile 
ręczną pracą nie nasypie się przez dni 
dziesięć.

Wiadomości giełdowe.
L w dw , d n is 17. sie rpn ia  1895. 

A k c je  za sz tu k ę : Kolej gal K arola Ludwika 
'd  200 zł. m. k. 222"— do 225-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasaka po 2<;0 zł. w. a. 821 '— do 326 '—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. & 440 '— do

—■—. B anku kredyt, galic . p 200 zł. w. ?. 
210 — do — . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 2 0 3 '- .

L is ty  z a s ta w n e  na 100 zł.: Banku h ip o t. ga 
5°/0 los. w 40 lat. — do — . 5 %  1 10°/
prem. 110 30 do 111-— . 4*/,%  los. w 50 la t 
iOO'60 do 101-30. Banku krajowego 4 '/ ,%  los. w 
51 la t. i 00-75 do 101-45. B anka krajowego 4%  
los. w 57 la t. 98 10 do 98-80. Towarz. kredyt, gal. 
z iem sl. 4 %  (?. e m i s j i . 98-50 do 99-20. 4 %  los 
w 4 1 la t. 98-10 do 9* 80. 4°;u los. w 56-latseh 
98-10 do 98-8o. 4»/,%  los. w S2 lat.. — do

dzie zm ienny  z zachodu o ś red n ie j  p r ę d ­
kość' 4 m /sek .

Ś re d n ia  te m p e ra tu ra  około 15°C, 
n iebo  będ z ie  p rzew ażn ie  za chm urzone  — 
a w z g lę d n a  w ilg o tn o ść  pow ie trza  około 
70 % .

O padu  n ie  będzie.

D z i ś  d n ia  18. s i e r p n ia :  H e leny .  — 
P reob r .  H osp.

O bilgi za 10o z«.; Galie, funduszu p ro p in ac ji 
nego 4 %  98-40 do 99 10. Haków, funduszu pro 
pinaeyjnego 5 %  102-25 do — —. Kom. banko 
krajowego 5°/j w. a. U. w .  102-10 do 102-80. 
Pożyczka krajow a 6*/0 w. a. 105.— do — . 
*Vł°/o 100 60 do 101-30 4%  z roku 1891 98'30 
do 99‘—. 40/c po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98 30 do 99 —.

L o sy : Losy m iasta  K rakow a 2650 do 28 50 
Losy miasta Stanisław ow a 42-— do — •— .

H o a e ty .  D ukat cesarski 5-68 do 5-78 Napo 
ieondor 9 57 do 9’67. P ó iim peryai 10*— uo — -— 
Kubel rosyjski srebrny  f-2 6 —  do 1-36—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29-50 do 1 30 50. 100 m arek 
uien)’ock’'ih 59-25 59 65

W ied eń  i .  17. sierpn ia  
jT eleg ram  Gar. Nar.)

Po zam knięciu g ie łd y  południow ej notowano _ 
Kredyty 400 12, w ęgiersk i bank kredy tow t i 
489-50, anglobank 170-25, ianderbank  278 75, ko"- 
lęje państwowe 4 0 8 — , lom bardy 111-25, clbetba 

3-— , akcye .ytoniowe 235 — , a lp inv  96 30, 
re n ta  m ąjrw-, 100-95, węg. re n ta  złota — 
węgierski, .en ta  koronna — ■— , austr, ren ta  ko­
ronna 100-05, losy tu reck ie  77 50, nuionbank 
35125 , m arki — , ruble .

B e r lin  d. 17 sierpn ia  
(T elegram  (Hu. N ar.)

W czoraj wieczorem notowano na g iełdzie : 
kredyty  247-50 (399 54), lom bardy 47 — CU l  53), 
w ęgierska re n ta  złota 103-50 (123-29), węg. ren ta  
koronna — •— (—"— I Cyfry podane w naw ia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tr. W^ener-Paritit

F r a n k f u r t  ć. 17. sie rp n ia  
(T elegram  Gai. N ar).

W czorajsza giełda w ieczorna: K redyty  334 87 
(399-51), lombardy 9587  (111-38), węg. ro c ts  
s ło ta  — (—’— ), w ęgierska ren ta  koronowa 

( - • - ) .

nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya n ie odpowiada.)

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
ws wlssny zarząd

(w e  L w o w i?  p l a c  M a r y a o k i )

m a m y  z a t- z s z y t  p o le c ić  g o  w z g lę d o m  w ie lc e  
S z a n o w a e i  P .  T .  F  —'o z n o ś c i ,  z a p e w n i a ­
ją c ,  że u s i ln e m  a a t - i u  s t a r n p ie m  b ę d z ie  
W rz e lk iin  w y m a g a n io m  z a d o ś ć  u c z y n ić  

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z w y r o k im  p o w a ż a n ie m

A l b e r t  S z k o w r o n  i S p .
właśo. Hotslu Europejoktegs

P ok oje  od 80 ct. poc**w ««y.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu  zbożowego na K leptrzu.

K r.łk ó w  17. sierpnia.
Licząc na to, że w m iarę zwiększania się do­

wozów, ceny zboża będą się m usiały  obniżyć, 
m łyny miejscowe ! upowały w ostatnim  czasie 
bardzo m ato, tak, że źadaych prawie n'.e m ają 
zapasów. Tymczasem spodziew ane zwiększenie 
dowozów nie nastąp iło  dotąd , ponieważ producen­
ci ze względu n a  n isk ie  ceny, nie spieszą się z 
omłotem i sprzedażą "Wobec tego na targ u  dzi- 
siejazym poszukiwanie wzięło poniekąd gó ę m d  
podażą, a  skutkiem  tego jakkolw iek ceny n ie zd - 
ła ty  się podnieść, ale przynajm niej odbyt był ła ­
twiejszy. Jęczm ień browarny kupowanoby, lecz 
go dotąd niem a, gorsze gatunk i płacono cokol­
wiek lepiej.

Płaoono pszenicę b ia łą  0-— do 0 — zł., czer­
woną nową 7-20 do 7-40 zł., żółtą  n. 7-15 do 
7 35 zł., żyto 6-10 do 6-45 zł., jęczm ień 
browarny 0-— do 0-— zł., na paszę 5-60 do 5-65 
zł., owies 6 —  do 8-40 zł., rzepak 8 90 do 9-—, 
zł. Koniczyna czerw. —do — zł., b ia ła  — do —. 
tym otka — •— do - • —, wyka 0-— do 0-— zł 
bób 0 — do 0 — zł. W szystko za 100 kilogram ów.

Bank galicyjski d la lianń.u i przem ysłu

Speuyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz  p r .  n a  k l in ice  prof. Fourn iera .

w P a ry ż u  i Lassara, w B erl in ie  
c r o y n i s ó e  o d  11— 12 ł o d  3— b 

u l. C b o r ą ż c a y itn y  1 6

Dr. Kazimierz Zgórski
po k i lkunas tu  la tac h  p rak ty k i  o s iad ł  we 

I L w o w i e  i o rd y u u je  w zakresie
| chorób wewnętrznych i chorób dzieci
* przy ul. L e o n a  S ap ie h y  25 II .  p. 

od g. 3 do 5 ( te le fon  n r .  17).

Specyalista chorób Mroych i wererycznych 

Dr. Stanisław Sochan^k
były  lekarz na  klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. L anga we W iedniu
m ie sz k a  p lac  B e r n a r d y ń s k i  1. 15 I .  p ię t ro .  

Ordynuje od 11 12 i od 3 —5.

sy;.ecbali J e  
dnia 17. sierpniu.

H olci Zorea. J .  Dolańska z Baranowa, 
K. Romański x Wołynia, dr. M. Rasen- 
stock ze Skałata, A. Garapich z Zagórza. 
A. Górecki z Kijowa, Wł. Uatrzycki z Cze- 
latyc, E. Zagórski z Kciodzicjówki, E. To 
rosiewicz z Bródek.

Hotel Europejski. Dr. M. Krzypiakie 
wicz z Petersburgu, dr. E Taraszkiewicz 
a Gubernii Kijowskiej, G. Liih au z Bre­
my, A. Knrkorowicz z Litwy. G. Friedl 
z Wiednia, A. Sztukowski z Warszawy, J. 
Eir-hner ze Skol^gi. F r .  Stanek z Wisz tiki, 
E. Śaitalski z Prz-worska, C. Wassiłowi­
eżowa z Litwy, N. Lipjioozy z Tall.ya, dr. 
Rzepnicki z Rosyi, W ł.  Ksężopolski z 
Litwy.

Doniesienie.
W ażne dla w szystkich cierpiących

na przepuklinę
W ysokie  c. k. M iu is te ry u m  H a n d lu  w 
W ied n iu  nadało

P- !VI Freilichowi
b an d a ży śc ie  specyaliśc io  we L w ow ie  ul. 
S z p i ta ln a  Dr. 4, d n ia  25 czerw ca  1895 r. 
do 1. 2237  P a t e n t  ua  w y łączny  wyrób  
ulepszonych  bandaży  jego  w ła s n e g o  p o ­
m ysłu  — o czem  S z a n o w n ą  P .  T .  P u b l i ­
czność zaw iadam ia  s ;e.

S t a n  p o w i e t r z a .  W  u b ie g łe j  dobie 
c h w ila m i  p a d a ł  deszcz.

B a ro m etr  idzie w g ó rę .
S ta u  b a ro m e tru  z redukow any  <b po­

ziomu m orza  b y ł  dzi-i o 12tej godzin ie  
w  po łudn ie  763 0  inm.

P ro g n o z a  n a  dobę dn ia  18. s b r p n i a  
br .  (cd jiółnocy do półuoey).  W n .tr  bę-

K an celarya
Adwokata Dr. GREKA

mieści się

p rzy ul. Czarnieckiego I. 4.

Dobra Słobodzia - K o m a re ste  nie zosta ły
spi-ie.iHue, gdyż pp Pisarcznkow ie k u p ili  tylko 
część gruntów  a  1300 morgów wraz z budynkam i, 
m łynem  i inw entarzem  zostało nadal w posiada­
n iu  W nej W arty  no wskiej.

i  ar
ŁjJOownle pokojowe po złr. 25, 35 i 45. 
?***yiiki do robienia lodów po złr. 4-75, 

i t.-50: Żelazka kuto do pieczenia an- 
rt»tów sz tuaa  4-50. S ia tk a  druciana de 
JJjWy okien po złr. 1 za m etr Q  Drut 
J*'®*a8ty do ogrodzeń po złr. 5 za ICO 
S**rów. Roudie moelęino do sm ażenia kon- 

po złr. 2 40, 2-80 3 5c i 4 —. Sierpy 
zboża sztuka po 25 i 30 ct. Widły ame- 

H anok e do siana  i snopów, oprawne, 
sztuka złr. 1 20 — poleca

tlOTB. CERZĄSTÓWSE.I
M d e l  żelazny we Lw ow ie, plac K ap;tnl- 
w ny 1 (naprze .iw  ka ted ry ). 7*44

szule męskie, d o t io ta  
■ A  robota, mocne, sztuka

J I  j J  od 75 ct., złr. 1 ,1 '1 5 ,
1-zO, 1-5U, 1-75, 2-20, 
Kalesony podwójne, 

para  50 ct., 95 ct., z ł r  l '1 0 , 1 3 5 , 
" 'e c a  M A K S  M l ł H L F E L D ,  L w ó w  

S y n e k  1. 3 7 .
Namówienia z prow incyi załatw ia się

jak  najrychlej. 604-*

Z  ?? n  n ć ■ *  r .

Mi e  m  ^  m  m  a

L eczn icze  M y d ło  S m o lo w c o w e ,
lekarzy polecone, bywa nżywane prawie we wszystkich pan- 

szczególniej
na klinikach i prz 
stwach 
na
rzuty.
na głow ic i brodzie. — B erg era  mydło
łowca drzewnego i wyróżnia sie znacznie między wszelkiouii inneini . 
mydłam i smołowcoweini w handlu. Gniciu ochronienia się przód fa lezo- j“ 
waniami należy żądać wyraźnie B ergera  mydl a  emełowcowesb i uwa­
żać r.a wydrukow any obok m a k  ochronny.

ł J e r g e r i a  l a j d ł a
Jako łagodniejsze mydło smolowcowe do usunięcia wszelkich a l s e z y i t o d o l  t e r y ,  
na w y z u ty  skórne i ua głowie u dzit-ci, tudzież jako nieerow rano riyd lp  do m ycia 

I kąpieli d la  oodziennego nżytku służy, zawierające 85°/,. gliceryny i pachnące

Wyborne, słodkie, górskie

Winogrona
ą^krzedniejsze stołowe mięszane z ł 2-50, 
^  IP r»«dnieJsze  m a s z k a te lk i  wybrane 
tg za 5-kilowy koszyk franco do ka- 

"tacyi pocztowej za pobr.-nii m lub 
9°przedniem  nadesłaniem  należytości. 

W ysyłka od 15. sierpnia.

A le x .  A d a m o v ic h
^* sc ic ie l w innicy i zakładu prasow auia 

*  N e u s a tz  a n  d e r  D o n a a  (W ęgry). 
Interesenci otrzym ają na żo.danie ka- 

l / J  mego zakładu o am erykańskich nle- 
°hych gronach do 650 najozlachetniej- 

ezych gatunków franco. 70 5

Bmoi glinow i mydło
C e n a  s z t u k i  K a ż d e g o  g a t u n k u  3 5  c t .  w r a z  z  b r o s z u r ą ,  

n p u d e łk a c h  po 3 sztuk z ł r .  1, po 6 s z t u k  z ł r .  190.
'I innych mydeł B e rge ra poleca się  następne, zasługujące n a  uw agę: M ydło bp zo o w y 
dla uuelikatm euia c e ry , w y u ło  b o ra k so w e  przeciw w ypryskom : mydło k arbr owe do 
w ygładzenia cery i blizn pu ospie i jako m ydło odwaniające ; m yd ło  fohihyolow e na 
reumatyzm  i czerwoność twarzy ; m yd ło  piegowe bardzo sk u te cz n e ; m yd ło  taim inow  
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włoaów; m yd ło  do zębów, najlepszy środek czyszczę 
n ia zębów. Wzgiędem innych mydeł B ergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należ 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją  naśladowania boz skutku.

F a b r y k a  i  g ł ó w n a  r o z s y ł k a ;  GL H e l i  &  C o m p . ,  w O p a w i e  (Troppau)
odznaczona dyp lom em  honorow ym  na m ięd zyn arod ow ej w y sta w ie  fa rm u ecu ty -  

ezn ej w  W iedniu  1883 ro k u . 6661
M iejscu n a b y cia  w e  I .w o w ie  : w aptekach pp.: P . Mikolascha, Zygm. Rueke- 

ra, 11. B lum m lelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. E hrbara  i A. R appaporta — 
dalej w aptekach p p . : w Urodach G ru n sp an a , Krissa i Lands berga , M Borszceome 
u M. P io tro w sk ieg o ; w Nrzcżuuach u  A D ursta, L. JSahlika; w Brzezoune u PLaia- 
niasa spadk.; tu Chyrowie u L ew ick itg o ; w Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego, G, 
T o b ia szk a ; to Jarosław iu  u J  Angernm iia, J . Rohma ; to K ołom yi u Pawłowskiego, 
S tenzla, W itosław skiego ; to Kamionce u P ilew skiego; to P rzem yślu  w w szystk ie j 
4 a p tek a  h ; to hzeseowie u K arpińskiego, P r o u a ; w tamborze u J. Aleksiewieza i 
H erdliczka sprad.; tc Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach : dalej to Stry ju , w
Ternopolu. jakoteż we wszystkich znacznjszyah aptekach Galicii

tapu
Władysław

|6316

każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu 
wa trw ale i natychm iast sław ny LITON 
gdyby in n y  środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 ct. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
łcha w Stryju w aptece p. Drągowskieeo.

ulica Ormiańska 21
po leca  s-ię S z a n o w n e j  p .  T .  P u b i i -  
eznośui r ę c z ą c  za  s u m i e n n e  w y  
k o n a n i e  p o r u c z o c y c h  sob ie  zleoeń, 

P o g r z e b y

od najsfcroiłin.ejszycti da najwspanialszych.
7038

kapsułki
Z o l e j k u  6649

różano-santałowego
aptekarza Lah rn z  W iirzb u rga

leczy cierp ienia pęcherza moczowego 
t-ez wstrzykiwania w  k i lh i t  d n ia c h .  

Praw dziw e z m arką „R óia“. 
Flakon złr. 2.

G d,ie ich  nie ma , to wprost z głów ne­
go składu C. B R A D Y  w  K ro m ie ry ż u . 
We Lwowie: apteka Jana  Wewińrskiego.

M a s s  p a n  d z i e c i ?

PŁYTY i WEŹE
Ł

g u m o w e ,

Węże spiralne,
Tekturę, Asbest,

Hu
i Ił 09 KS 11

w różnych  g a tu n k a c h  
jo lcea

w .  c z o p p |
L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  l. 2

J e ż e l i  pad  m a  dzieci,  i t-h e 
aby się one  n a  e u l o  g a r d ł a  u- 
Ś m i a l j ,  ni. cb  j e  p a n  zap row adz i

w  n ie ć lz ie lg  po  p o łn d n in  o 4- to j  
d o  E d e n - T e a t r u

(w  teatrze letnim)

na p rze d sta w ien ie  d la  u czn iów  i dziec i
ji iv e znaczone.

W ystęp Maurycego Lebrun
zwanego „zywn met.tiQori'oz;ik<i

i zjaw iska duc.hów i upiorów.
Uczniowie i dzieci płacą na wszystkie miejsca połowę.

Lolel i  warstat Pisarski,
stajnia i wozownia

zaraz do najęcia. U lica  Szeptyckiego 16.

r.-auct

C. k. dostawca dworów patent i przywilej

E X S I O  O ^ - T O T ^ Ł
a  m e d a l i ,  a  d y p l o m y  1  h e r b  6233

U s u n ą  w i lg o ć ,  n i s z c z y  r a d y k a l n i e  g r z y b e k  d r z e w n y  i tp

B roszury ilustrow ane w ysyłam  fr&n-.-o. 
A g * n t ó w  p o s z u k u j ę .

Adres dla pism i telegram ów:
E x s l c c » t t » r ,  W ł o n .

Ostrzeienie. Przy  nabyw aniu należy u- 
ważać na  „E is ie ca to ra “ herb  państwa, 
bo w Galicy i sprzedają  różne sm arowi­
d ła  bezwartościowe zam iast Exsiccatora.

001
Lw ów , ulica Garncarska I. 25

zaprasza —

do subskrypcyi na udziały po 25 koron
s p o d z i e w a n a  d y w i d e n d a  w y n o s i ć  m a  n a j m n i e j  1 0 % -

T o w arzy s tw o  p rz r jm u je  także  w k ład k i  oszczędnośc i  i opro 
ce n to w u je  takow e po 6 %  od s ta  rocznie.  —  N a  żą d an ie  s ta tu t;  
i in f o rm a c je .  2 p o w ażan iem  D y r e k o y a .

W o b e c  w y s o k i  g o  k u r s u  L is t y  z A ń ta w u e  B a n b n  k r a j o w e g o ,
tent auitryackich i węgierskich „ T o w a r *  k r e d y t o w e g o ,

polecamy zamianę tychże na n « B u lik u  h ip o te c z n e g o Sokal i Lilien DOM B1NK0WY i Kantor wymiany
róg nliey H etm ań sk ie j ,  obok k a w ia rn i  w iedeńsk ie j .  

Z lecenia z prow incyi załatw iam y odw rotną poeztą be* doliczę n a  prow
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BOŻE ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna c liro m o llto g ra f la  na kar-| 

tonie, wielkości 14/io cn tm tr., przedstaw ia-; 
jftca N a jśw . M a ry ę  P a n n ę  C zęstochow ­
s k a  , o to cz o n ą  h e rb a m i L itw y  i R usi. 
w bardzo w iernem  wykonania. — Na od­
wrotnej stronie M o d litw a  za  O jczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzem plarza 20 ct., tuzina 2 z ł r .

N A K Ł A D  S S IE G A B N I K A T O L IC K IE] f .

Dra WŁAJL ILKOWSKIEGO ~
w  K r a k o w i e .

Tamże w yszło :
P o le ee n ie  n a sz e j O jczyzny B o g u ,  uło­

żył kap łan  zakonnik. O n a  5 ct.

z głębokich źródeł, s tru m ie ­
ni, dla m iast miasteczek, 

gospodarstw . soi

POMPY
•wszelkiego rodzaju buduje

A .  K U N Z
M„r. H raniee 

(W eisskir- 
chen). 

Prospekty 
gTatis.

^  P ra w d ziw y rzym s k i sok orzechu- £  
w y  P rlm a ve rl’8 go , uznany jako 

najlepszy i zupełnie nieszkodliwy środek

przeciw  siw izm e
zabarwia szybko, trwale i naturaln ie na 
wszystkie odcienia. Cena 1 złr. 50 ct.

Na składzie  w perfum eryi Fausta 
Q  Lwów, Sykstuska 2.

K A N A R K I 6983

przepysznie śp iew ające, o prześlicznym, 
(głębokim ło n ie , a wszystkich możliwych 

L ita n ia  za  n a w ró c e n ie  B o sy a n . Cena2 et. 0(j5ieniach głosu w ysyła za bobraniem  Ad. 
H o d litw a  za  n a ró d  n a sz  i b ra c i  p rz e -  Janson w L auterberg a. Harz. Za dostawę 

ś lad o w au y ch . (300 dni odp.) Cena 2 ct. żywcem ręczymy. Cenniki darmo i franco.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  po f c t od w y r a c a

PO S Z U K U JE  dyurnum  we Lwowie lub 
na prowincyi chłopiec lat 17. W. 11. 

Biuro Czerwieńskiego, Sykstuska 32.

REA LNOŚĆ w  śródmieściu, położona, 
kwalifikująca się pod każdym wzglę 

dem rentownie, z wolnej ręki do sprzeda­
nia. — W i l l a  na przedm ieściu , z całym 
komfortem urządzona, pod bardzo korzyst­
nym i w arunkam i do sprzedania. Bliższych 
informaeyj udzieli z grzeczności Wp. Jan  
W ażny we Lwowie. 931

SŁU Ż Ą C Y  pokojowy, zdolny, obzuajo- 
miony z w ym aganiam i dom owemi, ja- 

koteż z gospodarstwem domowem, mogący 
się wykazać dobremi poleceniam i z do 
mów obywatelskich , poszukuje umieszcze- 

i od 1. września. Zgłoszenia łaskawe 
p ro si: L. Z u D em bickiego, Rynek 24, 
Lwów. 933

PAN NA z północnych Niemiec, katolicz 
ka, bardzo wykształcona, biegła w fran ­

cuskim języku, z bardzo dohrym i świadec­
tw am i, poszukuje od 1. września miejeca 
jako wychowawczyni albo towarzyszka. 
Zgłoszenia d o : E r l .  W a l te r ,  B re s la u  
(P re u s s e n )  U fe rs tra s s e  23 b. I .  E tg .

AJE N C Y A  P R Y W A T N A  K. J  Czer­
wińskiego, ulica S ykstuska 1. 32 , po­

leca zdolnych oficjalistów  prywatnych, 
gu w ern an tk i, bony i wszelką służbę n iż ­
szej klasy. Ma kilka majatków do sprze 
dąży i zam iany na kam ienice, jakoteż 
dzierżawy majątków. 107

POM OCNIK G O SPO D A R C ZY  z p rak ­
tyką zawodową poszukuje zajęcia za­

raz. Adres: W. B. G poste rest. Lwów.

• Ł H A N D L U  Albina Soleckiego, ulica 
** W ałowa 11 we Lwowie, wszelkie to 

wary korzenne i mąezne, N ajlepsze masło 
deserowe. 884

p R E M IO W A N E  m edalami tu tk i Niemo 
• jowskiego są wszędzie do nabycia.

H e r b a t a
z pierwszej r ę k i , ehińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4 , 3-50, 3, 2-50 funt. Okruchy aroma 
tyczne po złr. 175 i po złr. 1'30 funt, ma 
aa składzie Z a rz a d  dworu Ł apszyn , Brze- 
żany. 485

K t o  się  c lice  żenić !
M ieszczanin czy sz lach cic , który chce' 

się ożenić odpowiednio do swego stanow i­
ska i do swoich stosunków, powinien za 
żądać projektów  m ałżeństw , z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajom ości, od . 
Marlage Company, B udapeszt, V II. Csdmorl 
stra sie  28 , za nadesłaniem  30 ct. w m ar­
kach listowych. (W zamkniętej kopercie).

I i o k o m o b i l a
iwcale n ieużyw ana, z fabryki A. Bauera 
S a rlin g —ybbs, o  #11© 12 k o n i ,  z wolnej 
ręki do sprzedania w m agistracie  m iasta 
Rzeszowa.

Z M agistratu m iasta 
Rzeszów dnia 8. sierpnia 18^-5.

934 Burm istrz S c h o t t .

Nr. 5 6 6  **

N o w o ś ć !

z  tok zw aną  aluminiową p o w lo k ą , znakomitej 
dobroci, nadzwyczaj trwałe, odpow iedn ie  dla 

każdej ręki. Z naczone  E F ,  F  i M.

CABL KUHN & Co.
I , Stephansplatz 6, Wien.

R o k  z a ło ż e n ia  1813. 7019
• ^ r -  - _ - - -

% F R A N C I S Z E K  J A N  K Y U Z D A 3 iło to  15 srebrnych 
m edali, 12 dyplomów 

uznania i listów  
pochwalnych.

KWIZDY PLYN RESTYTUCYJNY
e. k. uprzywiltjowaiia woda do mycia dla k o n i .  

Cena flaszki zł. 1 "40 w. a.

KWIZDY
g  . K w izdy maść do kop yt
^  a  d la  zapobieżenia pęka- 
^  ^  ni u kopyt, puszka 4 0 
as ie grm. zł. 1'25.

k o rn e u b u rs k i  p ro sz e k  dyetotyczny środek d la Łoni, 
bydła i owiec. (Jena pudełka 70 ct ’/j pudełka 35 et.

K w izd y k it do 
kopyt

sztuczny róg laska 
80 et.

K w izd y maść kresolin
środek do konserwow a­
nia kopyt, puszka a *{t 

kilo z ł. 110.
eS

. a Kwizdy p roszek
514  dla drobiu dyetetyczn, 
£  g  Jśrodek jako dodatek d 
j j j j  żeru, pudełko 50 ct.

K w iz d y m ydło do c z y -  K w izd y trutka 
czenia i konserw ow ania (R itten to d ) środek do 

siodeł i rzemieni, wygubienia szczurów i
puszka 1 zł. myszy, laska 50 ct.

<n od '
g ®  K w izd y w zm acnia jący obrok

dla koni i bydła. Pudełka po 5 
*  porcyi 30 et. Skrzyneczka o 50
^  poreyaeh 3 zł. o lt)0 poro. 6 zł.

K w izd y proszek dla n ie ro ga cizn y
dyetetyezny środek do przyspie­
szania tuczenia, małe pudełko 60 

et. duże pudełko zł. l '2 o

W
0 a- n1 r- 
S  -o
3  Ł  —4 PT 
H w
a -

s *
^  3
°  O-
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z gumy

Założony
1853.

Patentowane bandaże
( P a t e n t  K w lzd a). 6816

Patentowane bandaże sporządzane byw ają w kolorach sza­
rym. czarnym, bronzowym j białym, a mianowicie na lewe 
i praw e nogi. Na pęeiuę u koni, mierzoną w m iejscu a a, 

objętości 20—22 cm. na wielkości nr. 1 
- 22— 24 „ „ „ „ 2.
» 3 4 - 2 7  „ „ „ „ 3 .
n 2 7 - 3 0  „ „ „ „ 4

Cena patentowanych bandaży w szarym
kolorze za sztukę nr. 1 zł. 2 50, — nr. 2 ____ _

zł. 2 70, -  nr. 3 zł. 2-90, — nr. 4 zł. 3 30. Ce- | -------
na bandaży w czarnym, bronzowym i białym ko­
lorze każdej wielkości za Bztukę o 20 ct. drożej 

niż w 6Zarym.
Codzienna wysełka przez 

główny skład:

P ie rw sz a  1 n a js ta r s z a  f a b ry k a  p iecó w  w  A a s tro -W ę g rz ec li.

T L  G - E B U E T H
c. k. nadworny m aszynista

W ie d e ń , Y I I . / l .  K a iserstrasse  N r. 71. 
N ajlepsze regu latory  z  lanego  żelaza

z płaszczam i z blachy i patantowanem  szam otowanlem , wykonane 
pojedynczo i luksusowo do ogrzewania m ieszkań , biar, szpitali, 

k a sa rń , kościołów, k la szto ró w  itd . itd.

Przeszło 100.000 aparatów w użyciu.
Odznaczone pierw szem i nagrodami na w szystk ic h  w ystawach.

Przyjem no, łagodne i zdrowe ciepło. W ielka w ytrw ałość, najzu­
pełniejsze zużytkowanie m ateryału p a lnego , znakom ita reg u lac ja  

w spaleniu. 7u54
K U C H N I E  przenośne z emalowanemi niełam iącem i się taflami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i prospekta gratis i franco.

S k ła d  w e L w o w ie  u Jana Szumana, plac Bernardyński 14

Zarząd di Karola lir. LaocKorodsKiego
w  Kom arnie 

sprzedaje na nasienie

ż y to  I m p e r ia l
7085B a h lsen a

z d o s ta w ą  do  s ta c y i  ko le jo w e j  
w  G r ó d k u  lu b  Ś zcz e rcu .

Właściciele handlu win i winnic
B E A C I A  L E l ł T O - . A . T T E E S

pierwsza poludniowo-węgierska gorzelnia koniaku w Werschetz
( z a ł o i o n a  -vr r .  l f i ^ S ) .

KONIAK
(pod kontrola rozporządzenia państw . 1. 4195) _ 7021

v łka  pocztowa do Niemiec i A r jt r u - W ę g ie r  franco do każdej s tacy i poeztowoj. 
}  r  * * * * * *  **** ***** kwiat
czka pocztowa około 4 litry  zł. 7‘10, 7-70, 9-60, 13- , 17-—, 21 —

K , 3 wielk. flaszki „ 4 80, 5-50, T - ,  9-80, 13 80, 15 80
” 5 m ałych „ „ 4' 18, 5-— , 6 20,

za poprzednią  p rzesy łką należy ości, lub za pobraniem  pocztowem.
Cenniki w ina i koniaku, franco i gratts.

M O E S Z Y N
Zakład zdrojowy i  wodoleczniczy

stacya kolejowa, poczta i telegraf 
w miejscu. K ąpiele borowinowo- 
solankowe, borowinowe i rzeczne. 
L ec ze n ie  ż ę ty c ą ,  e le k try c z n o ­
śc ią  1 m asażem . W sk azan ia : 
ch o ro b y  g a r d ła  , p ł a c , ż o łą d ­
k a , k o b iece , n e rw o w e , r e u m a ­
ty z m , n ie d o k re w n o ś ć ,  s k ro fu ­
ł y .  Sezon otwarty od 15. m aja 
do 15. października. Koszta po­
bytu z leczeniem  od 25 z ł. tyg.

Dr. L. Tyszkowski, Morszyn.

6809

D r a  A .  R l z a  w  W i e d n i u

miBiui m m m

in

.®

co"1

aCD

w całym  świecie znana, usuwa w 14 
dniach pod gwaraneyą piegi, plam y wą- 
trobiane, w ągry, czerwoność nosa, pry­
szcze, znaki po ospie, szorstkie popęka­
ne ręce itd. Tysiące listów pochwalnych. 
W razie bezskuteczności pieniądze zw ra­
camy. Oryginalny słoik wraz ze sposobem 
użycia zł. 1'50. za nadesłaniem  gotówki 
zł. 1-70 franco. Mleko Pom padour 1-50.

P uder MarąuUe Pom padour zł. 125. 
W ilhelm ina R lx  wdowa po dr. med.. S yn, 
A nton R lx  & B rud er, Wlen, P ra te rstr. 16.

Odsprzedających poszukujemy. 
Miejsca zbytu w Galicji : we Lwowie 
Z. Rucker apt., w Krakowie: K. W isz- 
niewski, ul. Florjańska 15 i L .  Rosner.

>O K Ó J K A W A L E R S K I jest zaraz do 
w ynajęcia. U lica C icha 1 5, I. p.

Agentów
do rozprzedaży prawnie dozwolonych 
lo só w  na sp ła tę  ra tam i miesięczuemi 
(w myśl ustawy wedle a rtykułu  XXXI. 
z r . 1883) poszukujemy pod bardzo ko­
rzystnym i warunkam i. H a u p ts tU d ti-  

se h e  W ec h se ls tu b e n  - G e se lls c h a ft  
A dler Ś ^ J o .  B n d a n e s t.

I

7007
I

Nagrodzona medalem srebrnym
na wystawie we Lwowie.

Dr. Koszutskiego
lekarza kobiet i dzieci

Proszek ń pupniu ust, 
gardła i zębów.

Główny s k ła d :
Apteka P. Mikolascha,  Lwów.

Cena za sło ik  ze sposobem używania 
  7 5  o t. 6736

T y l k o  z ł r .  3
Najstosowniejszy podarunek na

uroczystości
lub jako pam iątka po zm arłych

*

_  o  
00,5

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. T erm in 
wykonania 10 dni. Podobieństwo za­
pewnione. — Fotografię zwracam  nie 

uszkodzoną.
Prem iow any zak ład  sztuk pięknych

Siegfried  B odascher
W len , I I . ,  P r a t e r s t r a s s e  61.

mm. y
wywołują nowo wynalezione

Oryginalne genewskie goldinowe zegarki Remontoir
(S a ro n n ette ) z an tim agn etyczn em  n lk low an em  u rządzen iem .

Zegarków tych wskutek w spaniałego i eleganckiego wykonania nawet znawcy nie 
potrafią rozróżnić od prawdziwych złotych Ślicznie cyzelowane koperty pozostają zawsze 
jednakowe, a za dobry chód udziela się tr z y le tn ią  p isem ną g w a r a n c ję .

* * -  i i ą  m s t i i b ę  € »  m t M
Praw dziw y z ło e o n y  ła ń c u s z e k  z karabinem  bezpieczeństw a, fason Sport-M arquis 

albo pancerzówj złr. 1 "50.
D o  k a Ą d e g o  z e g a r k a  d a r m o  s k ó r z a n y  f u t e r a ł .

Te z oeone zegarki z powodu niezaw odnego chodu używane są przez znaczną liczbę 
urzędników austryackieh i węgierskich kolei państw ow ych. W yłącznie zamawiać je można
w centralnym  sk ła d z ie : A | f r e d a  F j 8 C h e r a  W i e d e ń ,  | . ,  A d l e r f l a S S e  12

7086 P t » s y ł k a  z a  p o b r a n i e m  p o o z t o w e m .

O h  V r Z O Ż O l ł i O  I  ni«daw na sprzedają rozm aite firmy liche naśladow nictw a powyższych jedynie prawdziwych
złocistych zegarków, przezeo rozgłos , jaLim się cieszą nasze wyroby uznane za znakom ite, 

jest na  szwank narażony, ostrzegam y przeto każdego jak  najusilniej przed kupowaniem  lichych, nieużytecznych naśladow nictw  
i oświadczamy niniejszem  publicznie że prawdziwe, o ryginalna, genewskie zegarki rom ontoar nabywać można jak dawuiej ty l­
do u p. A lfre d a  Fisch era , W ied8ń, I ,  A dl8rgasse 12, a zresztą nigdzie więcej.

p o i* . P o la * .

D l a  k a ż d e j  g o s p o d y n i !
Która życzy sobie zgotować dobrą kawę.

Zwracamy uwagę Wucj Pani, żo kursują s k r z y -

n e c z k i  i p a k i e t y ,  ktre nie są prawdziwemi

, Franek’ a ,  tylko naśladownictwem!-

Jeżeli Pani życzy  sobie mieć smaczny napój i pożywną

kawę; żądaj Pani prawdziwej k a w y -F r a n e k  a^ -  którą, 
jednak prawdziwą jest tylko z następująeemi zapro- 
tokołowanemi markami oclironnemi:

M a r k a  o c h r o n n a . M a r k a  o c h r o n n a .

i następującem podpisem:
S 7 .

I D  O c z a r n e j  k a w y :  4  ły ż e c z k i  ( Z l a m e l U  -  1  ły ż e c z k a  I ^ r a , 2 B - C l B ’a ,  k a w y .

,, Toiaiej „ : 3 „ „ -  1 n F r a n e k ’* „

O. 2940 N. 8 III. J .F . Ł U

W
i h N  \  \ l j |  i i  ■ i  ! f  '  ////.s ź s ź .

b b i l a w t y
tak  nowe jakoteż oeasion 

z aw sze  w  w ie lk im  w y b o rz e  u

~ - S. D ĄBRO W SK IEG O
we Lw o w ie  ulica H alicka 17.

W  t e a t r z e  l e t n im
K O N T Y N E N T A L N Y

S D I K - S m R
Największe fantastyczne przeisijljirstwo świata.

Dziś w niedz:e!e 18. sierpnia

d w a  p r z e d s ta w ie n ia .
Wieczorne o godzinie ’/.,8 wieczór.

E d eu -T ea tr  pod  wodą.

Nowy t y l i . TDYAiENIOWY n m ]
O l b r z y m i
p r o g r a m .

w o d n a  fe e ry a  z w s p a n ia łą  d e k o ra c y jn ą  w y s ta w ą .
Czarujące żywe obrazy 20 dam n a d to  12 olbrzymich fontan 

Świetlnych Z w z n o sz ąc e m i s ię  n im fa m i i n a ja d a m i. 
Wodospady, srelrzysir il:s; i liiniDalia. Maszynerye na wzór teatru Ckateiet w Paryżu.

D ekorac je z a te lie r  ces. te a tru  w P ete rsbu rgu .

S E N  S Y L F I D Y
f antas tyczaa  s c en a  z uż yc i em snn m a gn e t y cz n e go ,  p rz e d ­

s ta wi on a  przez Mis s  Ed i th  i dyr.  Se lu-nku.

Człow iek z elastycznym i palcami czyli w  państwie cieni.
Przedtem  Ś w ia t c za rów  i cudów  d y r.  Schenka. N o w o ś ć !  G irlanda Kalifa 
Bagdadu. Latające meble B ielizna m urzyna. Gwiazda północy. L atająca głowa.

Maurice Lebrun zw a n y żyw ą  metamorfozą.
M I S S  L O I E ! Z ae h n  y c u ją en  s e rp e n ty n o w a  la ta ją c a  ta n c e r k a .

Dziś po południu o godzinie 4 przedstaw .enie dla d z iec i, n a  które szcze­
gólnie zw raca s !ę uwagę Publiczności w okolicy Lwowa m ieszkającej. 

Dzieci płacą połowę ceny. L o ża  5 z ł r .

Galicyjskie akcyjne To w a rzystw o handlowe
Lwów, ul ca Jagiellońska I. 3

poleca do siewu jesiennego:
Oryginalną p s z e n i c ę  banatkę, don kę, fran cu ­

ską „liors COUCUrs“ i inne gatunki krajowej produkeyi.
Ż y t  o :  „ lm i> c iia l“ ISMilttenu] p rokste isk le ,  

m o u to ń sk le ,  sza m pa liski e ,  szw ed zk ie  I ni land
T u r n ip s  oryginalny angielski i r ze p ę  śc ler -  

itiaukę.
”V ś 7 " s z e l l 5 : i e  7083

N A W O Z Y  S Z T I T C Z N l !
w dowolnej ilości w gw arantowanycli skłu.luikaclw

Maszyny rolnicze i lokomobile
z pieiw szorzędcych fabryk krajowych i zag ran icznych .

Uprasza się o możliwie wczesne zamówienia.
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F a ls z y W e il l  j e s t  zapatrywanie, że „dobrą kawę" tylko 
z ^czystych ziarnek' zgotować należy, nie! gdyż dobra
domieszka p o d n o s i  moc kawy, jej barwę i smak.

Tak jest r z e c z y w iśc ie proszę się przekonać i dla 
próby użyć

prawdziwej kawy F r a n c k a .

Kto chce m ieć bardzo czarne o b u w ie , świecą®* 
i trw a łe , n eehaj kupuje

F E R N 0 L E 1V D T '>
( ZliKMDLO DO 0R I WIA ,

e. k. uprzyw. fabryka OiF
założona w roku .832 we W iedniu.

m m - .  

%
W s z ę d z i e  d o  n u b y c l a .
Z powodu Widu bezwartościowycli naśladow nic^ 

należy bacznie uważać na moje

nazwisko St. FERNOLENDT.
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Karty podróżne do Ameryki północn.
dostarcza 702*

HIEDERLAHDZKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ZEOLUGI PAROWEJ

I* H olow ratrlng  9. r -m w feH Ti w
IV* W eyringergasse 7 a w W  H Mli Miw ♦

®kie
W y
•pre
pew
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8tw
poy<
tyci
m i
Obe
k u
Wyj
Aby
Uą
baet

■su
O o d z l e u n a  e k s p e d y o y a  as W i e d n i a ,  

I n f o r m a o j e  b e a p ł a t u l e .

*
10 medali zasługi.

i m  I H M T 0 W I C Z
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
m ianowicie:

Grylon
w y traw a  szwaby, karakony*

FENILIN
do wyniszczenia  moli z za rod­

k a m i  w s u k n ia c h ,  futrach 
i m eb lach .

F l a k o n  60  c t .

Ziółka antimolowe
do przechow yw ania  futer.  

P u d e ł k o  30  e t .

Papier antimolowy
ochran ia  od moli fu t ra ,  su k n ie ,  

p o r t ie ry ,  f iranki i m eble.
S z t u k a  3 c t .  

w e  L w o w i e :  p rzy  ulicy 
H alick ie j  róg  Boimów.
W K rak ow ie: Sukiennice 1. 20. C z e r n io w c e : Rynek 1,

stonogi, św ie rszcze ,  szezypaw- 
k i, karaluchy, prusiki itp. 

F l a k o n  50  c t .

M i K O T O N
niezawodny środek  do w ytę­

p ien ia  pluskw .
F l a k o n  5 0  ct .

Proszek perski
do w ygubienia pche ł  i t. p. 

ow adów ,
P a c z k a  5> 10 c t .  

F l a k o n  2 0 ,  3 0  c t .  
K o p e rn ik a  1. 3, i przy  ulicy
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W y d a ? C 8  i t d p o y j t d ż i a l L j  r e d a k t o r  1 l a t ou K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki,
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